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Radziecki projekt rozbrojenia i zakazu broni atomowej stwarza 
jasne perspektywy pokoju i gospodarczej odbudowy świata 

· Przemówienie ministra Modzelewskiego 

I „Z•Jmujemy !~„!::!1!!!!!. i~O~~!~~~ó~t .~~~pokojem wł•śoi 
jącej od pięciu wielkich mocarstw zredukowa wym delegacjom krajów, które wojna oszczę. 

· nia o jedną trzecią ich obecnych zbrojeń i sił dzila i dla których kwestia W"jny czy pokoju 
zbrojnych, zakazu używania b"mby atomo· jest raczej kwestią polityczną, jedną z wie· 
wej i ustanowienia w tej dziedzinie k<:>ntroli lu kwestii ogólnej p ~lityki. Przed nami osta· 
- rozpoczął minister Modzelewski, dodając, tnia w<Jjna i okupacja hitlerow:,ka postawiły 
że propozycje te stanoWi:.\ całość i powinny straszliwy problem biologie1tnej eksłerll)inacji 
zostać poważnie rozpatrzone", naszego narodu. Nic więc dziwnego, że Pol· 

Zanim przeszedł do rozpatrzenia i:-z;czegó· ska rzuca u siebie hasło: nigdy więcej wojny, 
łów dyskutowanego pr-i,jektu rezolucji min. nigdy więcej Oświęcimia". 

I Modzelewski przypomniał, że Polska po.rafi Mówca przeszedł z kolei do <:>góloego sóa 
I l~ieJ niż Jakikolwiek inny kraj ocenić stra· rakteryzowatńa problemu. "Świadczając m 
szllwą grozę wojny: in_, że n.ie ulega kwestii, iż sprawa rozbroje· 

„Konsekwencje wojny w Polsce są takie. nia jest związana z ogólną. sytuacją polity· 
że będą nosiły jej skutki całe pokolenia - czną i gospodarCZ:.\ pewnych krajów, których 
powiedział min Modzelewski. To też kiedy wyda-.ki zbrojeni1>wie stanowią nie tylko sta 
delegaeja p.?lska mówi o wojnie i o p.-.koju. (Ciąg dalszy na str. 2-eil 

Zakulisowe starania ,,Małej Szóstkiu 
o kompromisowe rozwiązanie sporu berlińskiego 
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CHURCHILL 
broni 

"s ęd z iwyc h'' 
ml!Bll!!-"4•Z~•~*'*5~Dlmmi 

mar.szałków Hitlera 
LONDYN, PAP. - Na kongresie konserw~· 

tystów '"·yg!osił Winston Churchil przemó· 
w:enie, w którym u~iłO\vał przerzucić na Zwią 
zek Radz.ieck.i odpowiedzialność za wszelkie 
trudności międzynarodowe. 

Omawiając sytuację w Europie, Churchill 
apelował c!o Francuzów, aby uzn::ili wyjątko­
wą rolę, jaką Niemcy powJnni odegrać w Eu­
ropie. Mówca krytykował władze okupacy,i­
ne za procesy przeciwko 11iem'.eckim prze­
stępcom wojennym. „Należy położyć kres -
woła Churchill - nie k'Jóczącym się proce· 
som nazistów". Mówca wziął równ'.eż w obro 
nę „sędziwyrh generałów 1 marszałków nir­
mieckich", podkr~ślając, ie nie ma żadnych 
podst.aw do pastawlenla ich w si.an oskarże­
nia. 

W dalsZ(Ym ciągu swego przemówienia Chur 
chi! wyraził się z pełną aprobatą o polity ce 
zagran:cznej Bedna, 1.aznaczając, że konser­
watyści popierają brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych. 

Wykrycie spisku gaul istowskiego 
na terenie Afryki północnej PARYŻ (PAP). - Zainteresowanie kół poli-1 W kuluarach ONZ podaje się. że delegacja 

łycznych koneentruje się wokół zakulisowych fran<uska utrzvmuje ścisły kontakt z „Małą 
konferencji 6 członków Rady Be:z.pieczeństwa, 6z.ósi.ką"', popierając jej starania o komprom:- PARYŻ (PAP). - „Franc Tireur" i „Ce So·. 

PARY.Z. PAP. - Na p"'Sie&eniu komi.l>ji bezpośrednio n.ezainteresf2_w~ny<:h„w &prawie sowe rozwi~zau;e. 6poru betlińskiego. ir" p-0dają wiadom:i;ć o • wykryciu sofsku 
tx>li1:Yc:tnei Zgromadzenia Generalnego Na· Berlina. ,,Mała 5zóstka" odbyła w ciągu nocy N:e wyklueza się, że &tarania „Mal~j szóst- gaullistowskiego w Afryce północnej, w któ­
rodów Z jednoc-v:>nych w czasie dyskusji nad 1 dłuisz.ą konferencję. Podaje się, że „Mała ki" stanowią manewr amerykański. Manewr 1y zamieszany<h Jest szereg wyższrch ofice­
wnioskiem radzieckim w sprawie - redukcji I szó6tka" konferowała trzykrotnie z odpowie· ten polega na tym, że „Mała szóstka"' pod row Spiskow<y zamierzali powolać odrębny 
sił..- zbrojnych i zbrojeń wygłosił przemówie· i dzialnymi przedstawicielami delP.gacji a mery· wpływem Amerykanów oprarnje projekt rezo- . „rząd"', a ntMtępn!e udertyć na Francję. µrzvj· 
ni~ m~nistet ~pr~w z~g:ranicznych • Modze'.ew· 1 kańskiej i brytyjskiej .. Następnie. p:owadziła ,Jucj:, któ_ry ·tylko pozorn ie b_ędz.ie nosi!. _cha- mu ; ąc taktykę ;.as'.os.owaną priez gen . Franćo . 
ski. Przemówienie ministra M"<izelewsk1ego ona rozmowy tuykrotn1e z w1cem•n1str"m ·Wy rakter kompromtsu, a w 1stoc1e rzeczy p0Jdz1e Sp•sek mia! byc zawiązany podczas pobytu de 
podajemy poniżej w streszczeniu. s:i:yńsk.im i z ministrem Manu;Jsk im. I .po linH amerykańskiej. Gauile'a w ze;;złym roku w Algierze. 

. . 

O.czyścimy szerE!gi partyjne 
, z elementów klasowo obcych i przypadkowych 

Uchwały Plenum Woiewódzkiega Komuetu PPR Uchwały Plenum Komitetu łódzkiego PPR 
W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie raz omówił kroki organizacyjne, konieczne \V dniu wczora jszym, w lokalu przy ul. Sien kretne organizacyjne zadania w dziedzin ie re-

Plenum. Komitetu Wojewódzkiego PPR, w któ- dla realizacji tyc.h uchwal. kiew:cza 49 odbyło s i ę rozszerzone plenarne alizacji Uchwaly KC PPR, w dziedztoie oczys7. 
rym oprócz członków Komitetu 1 ich zastęp- Tow. Sienkiewicz, II sekretarz Komitetu Wo- posiedzen ie Komite tu Łódzki ego PPR. Na po· czania'. szeregów partyjny<:h od elementów ob· 
ców wzięli udliał sekretarze Komitetów Powia jewódzkiego PPR omówił braki i niedociąg- rządku dziennym obrad 6 tanęły l!prawy: cych .1 przypad~owych, .. od zamaskowanyc11 

· · · · · · · · 1) R r ·· h l KC PPR wrogow, zlodz ei lub świadomych marnotraw· 
towych J Mte)skich, Jak rowniez sekretarze męcia w dotychczacowej działalności Komite- ea tzacJt uc wa Y 0 oczyszcza- ców dobra publicznego, spekulantów, sz.abrow· 

niu organizacyj par ty jnych z elementów kla-
Koruitetów Par\yjnych fabryk wydzielonych. tu Wojewódzkiego. sowo olx:ych i przypadkowych, ni·ków, bogaczy wiejsk ich i wiaścicieli w i ęk-
W pra<aeh Plenum uczestn:ezyla przeds1awi- Nad obu referatami rozwinęła się ożywiona. szych przedsięb , ors!w prywatnych i większych 

2) przygotowania do Zjazdu Zjednoczenia· t t · ·1 · h 1 h 
cielka Centralnej Komhsji Kontroli Partyjnej, bogata i interesująca dyskusja, w której wzię- war6z a ow rzemtes niczyc , ub ukrytyc 

wego. współudziałowców różnych firm 6pekulacy j-
low. Jankowska. !o ud7.t ał 30 towarzyszy. Mówcy w sposób kry Referat o zadaruach organizacji łódzk.ej w nych, ludzi 0 me-0lueślonycb i podejrzanvch 

Referat o zadaniach stojących przed Pdrlią tyczny i 6amokrytyczny omówil i błędy przy akc ji oczyszczania &zeregów partyjnych z ele· żródiac.h utrzyman:a, ludzi, nadużnvaiących 

w dziedzinie oczyszczenia jej szeregów od ob· przyjmowaniu do Partii i przytoezyli liczne fak meniów kiasowo obcych i pr.z:ypadk(1wych wy leg:tymacji partyjnych i stanow;sk shżbo­
cyeh klasowo i przypadkowych elementów wy ty, świadczące o przeniknięciu do szeregów głos:! I-szy sekretarz Komitetu Łódzkiego. wych dla własnych korzyści, nałogowych pi­

tow. WJ. Dworakowsk i. Referent stwierdził jaków i zdemoralizowanych, ludzi łamiących 
. głosił 1-szy 6ekretarz Komitetu Wojewódzkie- partyjnych elementów obcych: kupców, boga · że w toku realizacji słusznego kursu na ma· dyscyplinę partyjną i pai1stwową itd. 
go low. Domagała. czy wiejskich, &pekulantów. Lu<lzie ci naduży- sową Partię, organ:zaC)e partyjne ezęst.okroć 

Tow. Domagała wskazał, iż po wyzwoleniu wają swoją przynależność do partii dla celów, lekceważyły p0dstawowe zasady organizacvj-

wzrost liczebny Partii związany był z wzro· korzyści osobistych i kariery. Wszyscy mów· ;~zyJ!~~~z:~ ~;i~;;~i~ , i:~r~w~o s;a!f:~a~~: 
6tem autorytetu i przodowniezej roli Partii w cy podkreślili konieczność oczyszczenia Partii trzeby stałej tros~i o cc1yszczanie Par~ii od 
kla6;e robotniczej. W okresie lylll jednak czę- od tych obcyeh żywiołów. elementów obcych l przypadkowych. Tow 
stokroć organizacje partyjne nie przestrzegały Oczyszczenie szeregów partii uczyni ją silną Dworakowski Wllkazał, że błędy i. nied.xiąg-

nięci a organizacyj partyjnych w Łodzi w tym 
statutu partyjnego przy przyjmowaniu nowych i zdolną do wykonania wszystkich stojących zakresie prz~jawialv się niejednokrotnie w za-
członków do Partii, odstępując w ten sposób przed nią hi-storyeznych zadań. niedban iu statutowego obowiązku przy jmowa· 
od mark&io&towsk.o - leninowskiej nauki o Par· W wyniku obrad Plenum jednogł-0śnie u- nia nowowstt}pujących członków do Parti · 
tii. Wyrażało się to niejednokrotnie w nieprze chwaliło rezolucję. w której czytamy m: in.: przez zebrania kola partyjnego, w niero7waż-

nym udzielaniu rekomendacyj, wprowadza iąc 
strzeganiu zasady o konieczności rekomenda- W partii nie ma miej6ca dla bogaczy wiej· nie:>dpowiedni< h ludzi do Partii. Tow. Dworn· 
cji 2 członków Partii, w przyjmowaniu nowych skich. karierowiczów, nierobów, spekulantów kowski zwrócił uwagę zebranych na fakt, że 

członków nie przez koło partyjne, lee.z przez i zamaskowanych wrogów. komitety partyine częs1o.kroć nie poddawalv 
jego sekretarza lub przez komitety partyjne. Członkowie naszej partii powinni dołożyć analizie zarówno składu socjalnego 6wej orga 

T t ·1· ·ł I t kl W6zystkich wysiłków, ażeby na progu zjedna- nizacji partyjnej jak i nie zawsz.e nal 2życie 
en san rzeczy umoz 1w1 e emen om a6owo kierowały wzrostem organ izacji, podkreśla;ąr 

obcym przeniknąć do naszych szeregów. Brak czenia obu polskich partii robotniczych wzmóc j ednocześn i e fakt, że n'e jednokrotnie kola ;:iar 
czuiności ze strony wielu naszych towarzyszy czujno-ść klasową, ażeby w nieustannej walce tyjne odsuwane bylv od decvzji o wyklucze-
6powodował, że różne obce i przypadkowe ele wykuwać czystość 6zeregów nasz.ej partii, wy ni1,1 nłonka Pai hi. Demobilizowało to kola par 

menty dotychczas zachowały się w wielu og- chowywać je w duchu rewolueyjnej jdeologii tyjce, obniżalr1 czujność czl-0nków Partii. 
marksizmu - lenimzmu. Referent wskazał, że u źródła tych błędów 

niwach organizacji partyjnej. Przyczyna tego · · d · · 1 Nasza organizaeja partyjna, oczyszczona od t me . oc1ągnię~ eża.ło osi hienie czujności kla 
faktu - mówił tow. Domagała - tkwiła w elementów obcych będzie lepiej i czujniej S<?W~J w. ~arti;, m~do-state~_zne roz~o:vszeeh· 
tym, że organizacje partyjne mało zajmowały , . . . . . . menie wsrod <złonkow Partu krytyki 1 samo­
się analizą sk!Mh1 6ocjalnego członków Partii. 6tac na strazy mteresow klasy robotn tcze]. bie krytyki. nieilostate<'zne roipows1„rhn!Pn ;e w 

dnego. i ś'.e~niorolnego c~łopstwa i intehgencj il Pa r ti·i n~uk; Len i.na i Stal na o Part ;i, jakn c7.rr 
Tow. Domagała :z.referował następnie uchwa· pracuiąceJ t prowadZ!ć Je będZJe do nowy<"h !owym ~ przodu3ącym oddziale klasy robotni· 

ty Komitetu Centralnego PPR, zmierzające do osiągnięć, do zwve:i,ęskieJ wallri " Polskę So· czej. 
likwidacji tego niezdrowego stanu rzeczy, o- cjalif;tycz.n~ . Tow. Dworakowski n.a.kreślił nMtępnie kon-

W ożywionej dyskusji nad referatem tow. 
Dworakowskiego wz.ęło udział 22 towarzyszy , 
którzy w swo eh wystąpieniach wskazali sze­
reg faktów , świadczących o przen:kaniu ob· 
cyc i:J i przypadkowych elementów do poszcze­
gó lnych ogn iw partyjn y<'h , które wspomn;ani 
towa rzysze reprezentowali. · 

W dyskusji zabrał głos Przewodr.iczący Cen 
tra lnej Kom!6ji Knntrol! Partyjnej, tow. Wa· 
daw l.ewikowsk1. Wska?at on na zadan ia sto· 
jące przed Partią n<lszą w obecnym przełomo­
wym momencie. Jeśli akcja oczy6zczania Par· 
tii z elementów kapitalistycznych i zdemora· 
lizowanych, z elementów obcych i przypadko­
wych staje dziś przed Partią z taką silą, to 
dlatego, że realizacia nowego zadania stoją­
cego dziś przed nam: : przygotowan ia przejścia 
od demokracji ludowej do socjalizmu jest nie­
możl:wa bez pod!l ' e;;ien'a prz.'1du;ące; rnh 
Partii. Tow. W. Lewikowski podkreślił decv- • 
du ;ącą rolę koła party 1nego w akcji oczysz-
czan ia Partii. · 

Po podsumowaniu dvskusji przez tow Dwo­
r~kow~kiego, Plenum zatwierdziło kroki orga-
111zacy1ne zaproponowane przez Egzekutywę 

Komitetu Łód1~ ' ego. 

RP-ferat o pr7yq0t0wilni1'<'h rlo Kongn~su 
~JE'dno<'7en 1 0wego wygł0sił tnw Grurlzit'!ski, 
II-gt sekretart Komitetu Łódzkiego . Plenum 
po dyskusji zatwierdziło zaproponowane w tej 
sprawie '10<:zynania oroanizaeyjna 
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Nigdy 10~~!~.~!:.~~,W,~~Jci ia! T saldaris przyzna ie ·się do klęski 
ły składnik budżetu, ale n ~dl.o wpływ„j~ n:l wojska gen. Mar kosa odnoszq nowe sukcesy I 

ie~ syt~ację ł'~Podarczą: _P \.za tym jest. oczy R7.ym. l'AP. - Rozgłośnia Wolnej Grecj: łań '·ojennych, to Tsaldaris n:ie zdradnil j Rząd ateTi~u Ol.!' s:_-> .iuż tego ~aj:1 
wiste, ze aby się rozbro1c t ~zcba wyłworzyć nadal-a komentarz -. konferencji· prasowej, zb. ~eg') optymizmu. ,.Mamy nad:riei~. - oświadczen'.a w rakai 1946, nutępnie 'te. -
ckreśtony klimat psychologi<' tnY. którą urządził kilka dni temu w Paryżu oś-.'fiadczył minister rz;-.~:u ateńskic:::n - min wstał pnt!6UJ)ięty ną lato 1947 roku„ 

Postawiwszy pytanie, jakie'~s\anowisko za.i minister spraw zagranicznych rządu monar że. w lecie 1949 r "k~1 będzie można ,.> c z:vst.ą a v~r '5Z_"ie na _lato 1.948 f'. . .. 
muje '"obec projektu rezo ucji zlożoneg') chistyczncgo - Tsaldaris pic do ostatecznego ataku przeciwko woJ· N1ektorzy oflcer~1e aroery~~~scy. z oto. 
przez Związek Radziecki dek ac . 1 k _ Komentator· r·')zgłośni podkreśl!a, że Tsal· skom Mar kosa". czenia szefa amery~ańs~iej rnlSJ1 WOJSkov.:ei 

. . . . ~a po s a . daris mw;iał przyznać, iż straty wojsk a· K')mentator rozglośni W-.lnej Grccjii przy van Fleta zakładall się nawet w maJu, 
m_owca stwier?zit na_ wst:pie~ ;e dla milio ieńskich, poniesione w bitwie ,.. wzJ5rzE' pomina, że władze monarchistyczne i ich przed n~ensywą w rejonie Grammos, że w 
now ludzi WOJna, ktora się !fOnczyJa w ro- Grammos, sięgają 20 tysięcy zabitych i ran protektorzy amerykańscy zapowiadali już lipcu 1943 r f;reck? armia demokratycz~~ 
ku 19ł5 miała być ostatnią. l\\.le w pewnych nych_ kilka razy ten „ostateczny atak" przeciwko przestan'e istnieć. .Jednakże, po rozbiel~ 
krajach, wśród małej gar&iki · ludzi k·')niec Jeśli chodzi o perspektywy .dalszych dzta W"jskom demokratycznym. wojsk <1\eńskich w Gramm"~. minister wo.i 
wojny zrodził nadzieję suprerkacji, stał się ny rz~C:u :iteń.ki~go Stratos m\.1$iał. przy· 

odskocznią w celu zapanowa.nla/nad światem. Samoloty arabski·e zbombardowały Jerozoli·mę znać się do klęski„ a. 0be~!1~~ ~s~ldans ~-.,Takimi były zamysły Stanć.f,v Zjednoczo- nalazł nowy 'termin 1 moNi JUZ o lecie 
h kt · h d k'lk iiled · · · przyszłego roku. 

nyc ' ory~ rz~ w . 1 a z wie _miesi~- Tel Aviv. PAP. - Jak podaje radh 7 Tel przeszły do walk na wielu frontach. Rów· „Tymcz;asem - kończy k'\!llentator roz-
cy ~0• 2?'konczemu. W:'<J ~Y .'za;czął s~bie wn· Avivu, arabskie samoloty zbombardowały nież wo ;ska irackie wznowiły działania wo gł ośni WolnE',i Grecji - wojska gen. Mar­
brazac, ze skoro się JJlOWlf 0 pokOJU, może przedmieście Jerozolimy będące w rękach jenne. Obserwa'orzy ONZ przyglądali slę kC'"'.'! odnos-zą v:ciąż nowe sukcesy". 
być mowa tyJk') o p->k~ju „amerykańskim" żydowskich. Według wiadomości, pochodzą- działaniom wojFk irackich ze · stanowhlt żY· Rzym. PAP_ - Rozgłośnia Elefteri Ella-
~ pax americana". cej z teg" samego tródła, wo~s!rn arab~kie dowskich_ da nadała k"111unikat o operacjach jednoetek 

„Projekt .rad:decki stwil\rdza, że rezolucje a:~ii d_emo~r:~t:l'.cznej w :r~ss.alii, Ma~edo· 
Zgromadzeni G r in .i.. 24 t 1 i R d m1 wsc11odmeJ 1 zachodmeJ l w TracJi. 

_ a ~ne a e,~o z 8 y~zn a z ' ' k' • d M h 11 T W Tess.alii oddziały kawalerii gen. Mar-lł il'U~Dila 1946 me zostały) uneczywtstnione. oz zw1ę I mię zy ars a em rumanem kOS'I przerin<'a!y się na równinę w pobliżu 
Podkresla on raz jeszcze, 1te zredukowanie Trik.alla i zadały dotkliwe straty oddz:ia· 
stworzy wa,żny czynnik och.~ony\pokoju i bez LONDYN (PAP). - Nagły odlot Marshalla nych zagadnień. Wyslann;kiem tym m'al być ł"m rządu ateńskiego. 
pleczeństwa i że na.leży zakztzać : wytwarzania do Waszyngtonu był przedmiotem ożywionych 6ędzia Vinson. W Macedonii :zachodniej toczą się walki 
l używania broni atomowej i wszelkich in- komentarzy. Zwrócono uwagę na charaktery- Trnman zam erzal w tej sprawie złożyć spe· w ckolic? Kaikmakczalana na równinie Ar· 
nJrch broni masowego niszczenfa" styczną okoliczność, że Marshall opuścił Pa· cjalne oświadczenie. Sekretan stanu Marshall, dei. W ciągu ostatnich 7 dni nieprzyjaciel 

Pr . d , ł . . ryż w niezwykle ważn}ml momencie, w któ· poinformowany przez swych pracowników 0 &tracił na tym odcinku 260 żołnierzy, 19 
.._~ zypoi~ma"."szy P? siowowe• za o_zen~a pr.o rym obecność 1·ego była konieczną. ci0ż.arówek i 4 czol"i .... „tu rad'Z1eck1ego mm Modzelewski z ł " zamiarze Trumana, odleciał niezwłocznie do " "' -. · aJą &l„ Waszyngtoński korespondent agencji Reute· W Macedonii wsch„cniej i w Tracji je· 
głosami krytycz~ymi, wys~y .w stosuri- ra dowiaduje &1ę z dol>rze poinformowanych Wat1zyngtonu, abv wstrzymać wyjazd sędziego dr.o~tki i'!nnii demokratycznej zaatakow.ały 
ku .d') teg ... prOJektu przez mektorych dele· źródeł, że Marshall odleciał do Waszyngtonu, Vms.ona . do . Mo~kwy. Koresponde:'1t Reutera pozyc,i e przeciwnika na półn-ie od Papadesu 
gatow. Polemizując z przedstawicielem Bel aby zaprotestować przeciwko planowi Truma-, dowiaduje 5 ę, ze Marshall zagroził swą dy· kolo Dramy. W operacjach t?ch, które trwa 
qii, mówca stwierdził że uchwadenł-e rezolu· na, zmierzającemu do wysłania specjalnego mis ją w wypddkU, gd yby T;uman podj ął roz· ly 4 dni ni'"nr~"jaciel stracił 300 z4bitych 
oj( byłoby tylko zahwito.jowanJem rozbrole· 1 wysłannika do Moskwy dla omówienia spor· mowy w Moskwie bez jego zgody. l rann,·ch. „ 1 

nia". „Rozumiemy, ws,zyscy, że <lla technicz 

~::;~;;;~::~:~-=~:li:!~~.~:. Strajk we Francji - aż do zwycięstwa 
Mini~ter ModzeJewski nawiązał nas.tę:p.n:ie 

do trudności gospodarczych w. Brytanii i in· Rząd Queuilła wycofał dekret o przymusowej pracy YJ' koksowniach 
nych krajów w zwiększen~u wydajności w PARYŻ (PAP). - Twarda postawa górni· Courrieres. Służbę bezpieczeństwa pełnią w Arras. w k:órej oprócz przedstawicieli władz 
produkcji maszyn, trudności s.powodowa.nych ków, którzy bez względu na przynależność kok6owniach strajkujący pod nadzorem kie· pubi.kznych i dyrekcji ko.palń wzięli udział de 
brakiem stali I innych metali. „Staje -się jasne zw:ązkową trwają 6·łly dzień w strajku przy· rowników związkowych. legaci CGT. Przedstawiciele strajkujących przy 
- oświadczy! - że zredukowanie 0 jedną trze niosla pierwsze rezuliaty. Prefekt departamen- Jak wiadomo, nakaz rekwizycji nie przy· pomn.eli, że sami gwarantują funkcjonowanie 
cią zbrojeń pięciu wielkich mocarstw posta· tu Nord zawiadomił telefonicznie federację niósł rezultatów, gdyż żaden ze strajkujących pieC"ów w koksowni, zap')::i;egaj11c ich wyga· 
wiłoby do dyspozycji nas wszystkich, olbrzy· górników o cofnięciu nakazu rekwizycji, wy- nie przystąpi! dn pracy. śnięc'u. 

danego przez rząd odnośnie personelu kok- Bezpośrednim powodem cofnięcla decyzji Na apel organizacji związkowych napływali\ 
~1i; Jlości surowców, których moglibyśmy U· 50wni. Siły policyj.ne zostały wycofane z rządowej była konferencja w prefekturze w na ręce komitetów 6trajkowych dary ple.n.lęi· 
zy do celów pokojowych, co za tym idzie, -i ne, odzież 1 żywność, W akcji eolldarnościo· 
moglibyśmy przyśpieszyć odbudowę krajów wi·ęto Mi·ii·ci·i· Obywatelsk·e· w lodzi· wej przoduje okręg paryski i deputament zniszczonych przez wojnę i znacznie polep- I J Rh 1ne 
szyć sytuację gospodarczą krajów, które nie Jed~olita postawa 6trajkujących wywołuje 
posiadają własnego przemysłu metalowego". Uroczyita akademia w sa!i Domu Kultury Milicjanta wyraźne a:aniepokojenie kół IZ!ldowych. Mini· 

„Wydatki zbrojeniowe Stanów Zjednoczo· W piątek, o godz. 18·ej ulicami naszego Udekorowaniem odznacz'.lnych i odegra ster pracy i premier Queui1le odbyli rozmow'{ 
h l al b dd · l · " mi<ista przemaszerował capstrzyk MilicJ'i - H N d 2 t:adprefektami. W sobolę obradowała rada nyc na eż o y po ac ana izie z punktu w!- ni~ ymnu a~„ owego z.akoóczono częśt mini~trów na nadzwyczejnvm posiedzeniu oru 

dzenla ich roli klapy bezpieczeństwa na wy· Obywatelskiej_ Wzrok przechodniów przy· ot1cJalną .. Urozxnaic'.l~ cze~c. artys_ty_czna w Najwyższa Rada Obrony 'Naro-Oowei·· Wydaje 
padek kryzysu gospodarczego, ale min. Mo- kuwały nn.we, eleganckie mundury i dziar- wykona d h h Of k s k ł 
d 1 k . · I •ka postawa mi'licJ":a' ntów. o godz. 19,30 od· . mu po c or~zyc icers. 1~J . z 0 Y się, ie w łonie min:6trów icierajll &ię rorma.ite ze ews 1 me uważa za ce owe rozpatrywanie 0 Polit -Wychowawcze] i zes...nłu t1 e l d • • · · d b 
t . k . d . k . . był Si" apel poległych przy pomniku Woi·· . . „~ sw1e icow - , pog ą V na uscosuni<:owame 11ę r7-ll u wo ee e] westii na posie zemu omisJi politycz- -. gr. PZPB nr 2 zak')nczyła tę uroczystość. strajkujących. 
nej. • ska Polskieg') i Armii Radzieckiej w parku 

„Jest do5tatecznie jasne - powiedział - Poniatowskieg"'. p d 
że kto chce odbudowy i rozwoju gospodarcze Wczoraj, tj_ w sobotę, o godz. 16·cj w Do rzO OWnicy j maruderzy W akcji zbiórkowej 
go krajów zniszczonych przez wojnę, nie mo· mu Kultury ]\(tlicjanta urząd:z>'.ln!a została h d w , ) że upierać się przy negatywnym 6tosun.ku do urn.czysta akademia z okazji 4·lecia istnie· na u owę spo neao Domu 
projektu rezolucji radzieckiej". nia Milicji O.bywatelskiej _ l!t 
Wskazując następnie na przyklad Polski, Po zag.ajeniu i odczytaniu rozkazu w Do dnia 30 września pierwi;ze miejsce w ak· kroczy na~zu Łódź, gr:lyż zebrała tylko 19,J 

min. Modzelewski oświadczył: imieniu obu partii przemówił do milicjan cji zbiórkowej na Wspólny Dom Zjednoczonej I procent zadeklarowanej sumy, czyli o 4,5 proc 
„Zredukowaliśmy nasze wydatki zbrojenio· tów l-szy sekretarz łódzkiego komitetu PPR Partii Ro~otnic.zej ~ajęlo województwo ślllsko· poniżej planowanej. (Warto podkreślić, że o 

we o dwie trzecie w stosunku do budżetu ww. Dw->rakowski. W dalszym ciągu głos dąbrowskie os;ągaiąc 37,B procent zadeklaro- wiele h!piei· spisało E;i" woi·ewództwo łódzkie 
zabrał komendant M O. miasta Łodzi tow " przedwojennego, nie oczekując żadnych zale· ppłk. Strzelczyk. · wanej na ten cel sumy czyli przekraczaj11c o swo:mi 27,1 pr-:.c. czyli o 3,7 proc. powyżej 

ceń. Jest to jedna z przyczyn. dzięki którym 14 2 · 
idziemy wielkim/ krokami naprzód w odbudo· Po przemówieniu tow. Str.zelczyka woj . ' procent tzw. procent idee.lny, to znaczy pla::u). 
wie kraju, mimo próżni, fakq pewne grupy u· Szymanek w gorących słowach życzył Mi- planowany. Drugie miej.sce zajęła Warszawa N;e 6wietnie spi6ało się też województwo 
si/ufq utworzyć wokół nas, zachowując - jak licjJ dalszych owocnych osiągnięć_ Następ- (33,2 procent czyli o 9,6 procent powyżej ide· białostockie (20,6 proc. czyli o 3 proc. poniżej 
o tym bez wątpienia wiecie - milczenie o na nie głos z.abierali: w imieniu mia&ta - wi· alnego procentu). trzecie - zajęło wojewódz- planu), dalej _ województwo bydgoskie (20,7 
szych postępach. Inną przyczyną. o której war ceprezydent Bugajski, ·"'Cl.rod21'.lnego WojS'ka two poznańskie (31,7 procent czyli 8,1 proc 
to wspomnieć, jest to, że nasza młodzież u· Polskiego - mjr_ Makowski i• Urzędu Bez· nadwyżki). Nie o wiele gorzej od poznańskie· proc. czyli 2,!} proc. niedoboru). Również woje· 
wolniona od obowiqzku długoletniej służby pieczeństwa - tow. Mróz. Wszyscy mówcy I go 6pisalo się województwo szczecińskie (30,9 wódzlwo warsiawskfe znalazło si~ tym razem 
wojskowej, bierze udział w odbudowie kraju". wyrażali się z uznaniem o ofiarnej pracy procent, to znaczy - 7,3 procent nadwyżki) wśród maruderów (20,7 proc., to znaczy o 2,9 

I naszej milicji. Kim są maruderzy? Na ich czele, niestety. proc. poniżej planu). 

Jerzy Korwi!! s2 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
- Zapalicie? - spytał pana Macieja I przyjęcie depozytu i przechowanie go w sa.-

podsuwając mu cygaro. fesie. Tego nie mogłem odmówić, zwłaszcza 
Walewski nie odpowiadając zgryzł je ma- że depozyt przeznaczony jest dla współak­

chinalnie w zębach i pociągnął gdy mu cjonariusza naszej firmy. 
usłużny prezf.19 Męysztowicz podsunął pod - I to wszystko? 
nos płonącą zapałkę. Zaciągnąwszy się - Wszystko. 
spostrzegł natychmiast, że pali cygaro, ja- - Zaciekawiające, ale jednocześnie fan· 
kie mógł tu zostawić tylko konsul Darre. tastyczne, jak z powieści, panie dobrodzie­
Znał ten smak i aromat, nieraz go bowiem ju, gdy do tej pory wszystko w moim ey-
08.I'?'e takimi samymi cygarami przy naj· ciu było tak realne, zwykłe i namacalne, te 
różniejszych okazjach cz~stował. W handlu wystarczały ręce, aby sprawdzić rzeczywi-
tsgo gatunku nigdy nie spotkał. sto3ć. To jakiś kawał, kawał tego dr„. ! 

- Hm! - Chrząknął. Cheu:il powiedzieć drania, ale w czas 
Meysztowicz uznał to chrząknięcie za pohamował język dodał pośpiesznie po 

apel do wyjaśnień, ale szło mu jakoś nie- chwili milczenia drogiego konsula. 
zręcznie z rozpoczęciem w gruncie rzeczy Meysztowicz wstał, jakby z wyn·i~ną ulgą 
dość kłopotliwej rozmowy. witał zakończenie rozmowy i ściskając dłoń 

- Był tu u mnie konsut Darre i złożył Walewskiego bardzo serdecznie prosił: 
dla pana depozyt. - A teraz niechże kolega przejrzy bi-

- Dla mnie? - wykrzyknął zdziwibny lans, jutro będzie posiedzenie Zarządu. 
pan Maciej - Jaki znów depozyt? Zadzwonił. Natychmiast prawie bczsze-

- Dokładnie nie wiem. Jest to paczka lestnie otworzyły się olbrzymie dwuskrzy· 
stosunkowo niewielka, którą maro wręczyć dłowe drzwi, obite skórą, i stanął w 11ich 
koledze za tydzień lub za trzy dni, jeśli ta- woźny. 
ka od Darrego przyjdzie zmiana instrukcji. - Proszę zaprowadzić pa11a do pokoju 

- Co też szanownego prezesa łą.czy z posiedzeń Zarządu i podać bilans za ubie-
tym człowiekiem? gły kwartał, sporządzony przez buchaltera 

Meysztowicz poczerwieniał. - powiedział do niego prezes. 
- Nfo mnie z nim nie łączy. Prosił o - Tak jest. nanie nrezesie ! - pośpiesz-

nie zapewnił woźny i w Illllczeniu oczeki­
wał przy drzwiach na Walewskiego, który 
żegnał się tymczasem z Meysztowiczem. 

- Do widzenia tedy, 
Do widzenia, ale, ale.„ - dodał Meyszto­

wicz - widział pan synka Darrego? Jaki 
to piękny chłopiec! 

Pan Maciej w głosie prezesa odkrył sil­
ną nutę ironii. 

- Nic nie wiem o tym, że Darre ma syn-
ka! 

- A ma i to podobno z Polką. 
- To ciekawe. Do widzenia. 
- Proszę aby dobrze sprawdzić bilans -

upomniał jeszcze. 
Walewski szedł za woźnym i rozważał, 

jaki miał cel Meysztowicz w uwadze o rze­
komym, czy rzeczywistym synku Darrego. 
W hallu panowała absolutna niemal cisza 
i dlatego może wydało się- panu Maciejowi, 
idącemu bezszelestnymi krokami po smyr­
neńskim, ciemnoczerwonym dywanie, .że za 
nim czai się niespodzianka. Nad bilansem 
nie mógł w żaden sposób skupić myśli, za­
wołał więc buchaltera, oddał mu księ­
gi i wyszedł. Najlepiej zrobi, gdy 
powróci do domu i obejrzy fotografię Naci. 
Dziecko tak było do niej podobne, źe istot­
nie mogło mieć pewne podstawy powiedze­
nie Meysztowicza, że chłopiec był synem 
Darrego i Polki, ale w takim razie tą Pol­
ką byłaby Nacia. Czemu to taiła i jak zdo­
łała fakt ten w ogóle ukryć, przecież to nie 
jest takie łatwe. A czemu nie ulegalizowa· 
li swego zwiazku. Darre zda.wał sie być ka· 

walcrem, nigdy w każdym bądź razie nie 
wspominał o żotlie. O tym właśnie myślał 
stojąc już w korytarzu swego mieszkania, 
gdy nagle ktoś wszedł i zapalił światło. 
Zdziwiona twarz Tadeusza napotkała nie­
mniej zdziwioną twarz Wal~wskiego, tym­
bardziej, że Anusia bez słowa wyjaśnienia 
wdrapała sę po drabince na wysokość 
schowka w murze nad drzwiami do łazienki 
i wyjęła z niego kufer podróżny inżyniera 
Szymczyka.. 

- Panie Swięty ! A gdzie to i pan zamie­
rza drapnąć? 

- Zaniepokojony jestem brakiem wiado­
mości od Andrzeja, chcę więc wyjechać do 
Lodzi, a poza tym zaczęły się przecież wa· 
kacje. 

- Czy zanieść kufer do pokoju ? - spy­
tała Anusia. 

Tadeusz liczył przepływający czas z trwo 
gą, ale panował nad sobą doskonale. 

- Nie! Oczyść go wprzód z kurzu. 
Anusia weszła na chwilę do łazianki, 

zmoczyła tam szmatę i natychmiast kufer 
bardzo dokładnie wytarła, wszystko t~ jed· 
nak trwało tak krótko, że Szymczyk szu· 
kal gwałtownie nowego sposobu na zajęcie 
czasu teraz już i Walewskiemu, spodziewał 
się bowiem, że pan Maciej zechce nape~o 
udać się z nim na pogawędkę do pokoju. 

- Je5zcze chwilę! Proszę mi łaskawie 
pomóc. Weź kufer w ten sposób. - mówił 
do ..Anusi obserwując jednocześnie pana Ma­
cieja. · 

(D ~. n.J 
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Mięso na kartki Młodzież robotniczo-chłopska 
Jeszcze, proszę was, nie możemy się dotqd 

musi uzyskać odpowiednie warunki do nauki ~~s 1e.!;w~1~j:y~~~;~a1~~~n/~~gonek", a już w 

T B • S di d k • k I • - Do czego ta „kolejka"? - pytamy zaln-owarz')'StWO urs 1 typen ·ów w trosce o emo ratyzaqę Sż o n1ctwa Irygowani. Albo: _ co dają w tym „rząd.hu"? 
U progu nowego roku akademickiego, roku, który ma pełniej, niż dotychczas zrea­

lizować zasadniczy postulat państwa /udo .vego - dać możność ksztaJcen ia się i rozwoju 
mJodzieży warstw pracujących - warto zreasumować działalność Towarzystwa Burs 
i Stypendiów. 

tysi ęcy młodz1EŻy zamies:zkiwalo w b.irsach Nic tedy dziwnego, że obywatelka D. - wi-
lub w internatach i choć w roku bieżącym cy· dząc kilka osób. stojących przed sklepem mię· 
fra ta wzrośnie do 45 tysięcy osób, jest to snym na ul. 6-go Sierpnia róg Lipowej - nie 
i kiść zupełnie nie odncwiaoa iąca potrzebom. przeszła nad tym do tzw. porządku dziennego. 
Dotacje państwa na ten ceł, choć znaczne nie - Co tu dają? - zaga.dnęła stereotypowo. 

Jest to organizacja społeczna, dążąca do u- chodziło ze w-śi, 1.642 ze środoW.sk robotni- rozwiążą sprawy. Dldtego całe społeczeństwv - Mięso na kartki - od.powiedziano w „ko· 
dzielania pomocy materialnej i stwarza- czych, ponad 1.000 ze sfer inteligenckich. musi wz· ąć c«:ynnv ,,dział w pracach TBS, aby lejce''. 

nia warunków, niezbędnych do nauki miodzie· opinie, wydawane poszczególnym kandyda- w jak najszybszym cz.as1e można było odro· Zważywszy: 1) na okoliczność, iż była aku· 
ży ubog:ej, a przede wszystkim dzieciom ro- tom przez społeczne komisje terenowe, bić wielkie zaległośc na tym odcinku, aby rat zarejestrowana w wyżej wymienionym 
botników, mało- i średniorolnych eh/opów, o- często były. fałszywe, zwłaszcza można było to młodzież robotnicza i synowie małorolnych i sklepie, 2) miała kartki na mięso przy sobie, 
raz sierotom. Dla osiągn ' ęcia zam'.erzonych ce- zaobserwować na odcinku wiejskim, gdzie na średn-'. o mln ych chłapów nie tylko chodzili do 3) rządek był bardzo „krótki" - ob. D. posta.· 
lów TBS organizuje, buduje i prowadzi kursy przykład wystawiano zaświadczen:e, że dany szkoły, ale mieli warunki odpowiednie do nowiła dołączyć się do czekających przed skle 
dla młodzieży oraz udziela ruezamo:i:nym zwrot uczeń lub student jest synem małorolnego nauki. pem. 
nych slypend'.ów na kształcenie s.ę. Fundusze chłopa, a w rzeczyw:stości okazywało się, że według obliczeń TBS, gdyby w ciągu 6-łet- - Raz dwa - pomyślała sobie z uciechą -
TBS op i era ją s i ę w pierwszym rzędzie na ten małorolny jes• pos ;adaczem dwóch mły- niego planu przybywało rocznie 10 tysię- i załatwię sobie wołowinkę na obiad 
w.pływach ze składek czlonkow5k :ch. z pry- nów i 60 morgów ziemi. Często Zarząd lub Ra- cy miejsc w bursach, to w roku 1955 byliby- Niestety, doliczyła się „paru tysięcy", a 
watnych zap:sów i dotacji oraz stale są zasi· da Społeczna TBS była w stauie wykryć tego śmv bliscy pełnego IOzwiązania pro~lemu mie- ,.rządek" - ani drgnął. 
lane dotacjami państwowymi. l rodzaju nadużyc'a, lecz równie CZę6lo zdarza- szkań dla uczącej s:FJ miodzieży. Ale, abv tak - A to co takiego? - zaniepokoiła się ob. 
· yowarzys_two Bun i Stypendió~ zostało 1 Io. się, że wlaśn e ci, najmniej potrzebujący wieiKimi krokami iść po drodze poprawy w D. - Wydawanie mięsa wstrzymali, czy co? 

zorganizowane Jeszcze przed rokiem 1939, za1mowah miejsca w bursach. Obecnie zamie- lej dziedzinie. aby zdolna uboga młodzież z Co powiedziawszy - weszła do sklepu. A 
Jecz dop:ero teraz w ramach ogólnej polityki I rzenia TBS idą w' ęc w pierwszym rzędzie po miast, wsi i robotniczych o-siedli nie musiała w sklepie rzeźnik i e·kśpedientka. On ćwiartri­
ipań.stwa ludo_wego. na ~dcinku szkolen.io"".Y~ liniJ dokładne; selekcji podań i jak najs?erze; gnieździć się „po kątach" w często fatalnych je wieprza, ona kra ie wołowinę, potem ona 
moze w _ pełru real:zowac swe zamierz~ma i prz-sprowadzonego „wywiadu", gdyż miejsc w warunkach, akcia TBS musi się spotkać z po- szykuje rąbankę, a on rżnie porcje wolu. Spo­
plany, b i or~_c aktywny .udz.iał ~ pr?ces1e de-1 bursach jest stosunkowo bardzo niewiele i by- parciem społeczeństwa. Organizacje społeczne kojnie, dokiadnie, bez pośpiechu„. 
mokratyzaqi szkol zarowno sredmoksztaką- loby karygodną rzeczą, aby dostawali .'e nie i samorządy, partie polityczne powinny wzmóc - Proszę pana - rzecze do rzeźnika ob. D. 
cych, j3k i wyższych . Organizacja terenowa I ci, dla których zostały przeznaczone. ' swe wysiłki przy zasilaniu funduszów TBS. - my już godzinę w ogonku czekamy.„ 
TBS, . jakkolw:ek. obję,i~ iuż pra"."ie wszystkie lt.udowa burs prz'( cbecnym slanie szkolni- jak również w1móc czujność przy kwałifiko· - Godzinę? - wycedził ze zdumieniem 
oddzi~ly pow1~t<;>:W • n .e dot~rła ji;szcze. dosta- D (.:wa, jest kwe~ti ą bardzri W'!żną. w. ęk- waniu młodzieży, mającej korzystać z pomocy rzeźnik, a krwisty rumieniec „zalał" mu krągłe 
t~zme do naimz~zy~h cg~i.;w, kol_ gminnych, · s?ość mlodz; eżv. uczęszczające i do €Zk61 śred- Towarzystwa. . lica. - A to, że człowiek pracuje. od 6-tej ta· 
ktor.e mogd. i pow_i;inv m;ec z~sadmczv :Wpływ I n ·ch czy ogółnoksz 1akącvch, n.e mow1ąC' już Bursy i stypendia TBS muszą być przyzna wa no i na pysk ze zmęczenia pada - to nic? 
na Jego ~ziahlnosc . . Dop .e_ro ich s-zer?k.1e r~z- o wyżs . y.;: h i 0 eleme1:t priyjeztlny , którv mie. ne tym, co ich naprawdę potrzebują. Mło- - No, nie widać, żeby pan był taki zmęczo· 
budo'."ame udo~tępm nalezyc'e młodz;ez". me· s;.ka w fat3.lnych warunkC1 ch na prywc.tnych dzieży. która rrabytą w'.edzę odda na usł 1 1gi lu ny - zauważyła grzecznie ob. D. - Wręcz 
zamo_z,nych rolmko_w korzvf;tan·e z ~IHS , 1 stv- ! stancjach, lub dojeżdża z bardzo znacznych du pracująceg•1 . z .którego pochodzi t z którym przeciwnie - wygląda pan b. dobrze.„ 
pendiow TBS, dopiero wtedy dostan.e 5 ę ona · odległości. W t•b. roku szkoinym zaledwie :15 je-st zwi ązana. J. W wa _ Nie pani interes - warknał anatom wie· 
~ zakładów naukowych. ~t~hczasowe ~~ ą- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ · 
gnięcia TBS u j ę'e w cyfry są dość poważne . prza i wołowiny. - NIE PANI Ml NA TO DA· 

w roku 1947-43 TBS posiadało 55 burs, za- Węg1"erska Part1"a PracuJiqcych zw1'era swe szeregi· JE. ABYM DOBRZE WYGLĄDAŁ, ZROZU-mieszkiwam-ch przez blisko 5 tysięcy młodzie· MIANO?/ 
ży. z tej łiczbv 2. 1~4 m;eszkańców burs po- Wobec „gniewu męża'' - przestraszona oby 

Od ' • dd 1 f"k • wale/ka D. pierzchła z powrotem do „kolejki", 
QO?lla l 0 0 na Wery 1 aCJa Drugą godzinkę jeszcze poczekała, nim uprzej· 

Cz">)lelnicl} niszą W związku z wstrzymaniem przyjmowania członkami pa1tii komun•stycznej. ma ekspedientka wyt:ięla jej tzw. odcinki mię· 
y, . . t d • nowych członl{ÓW do Węgierskiej Partii Pra· T-0w. Farkas wym:enil też kryteria, które de sne, a miły, zapracowany rzeźnik odważył lwrt 

111- iice) zternn1 w o ZI cujących w okresie 6.9.48. - 6.3.49, zastęoca cydują o tym. czy dany towarzysz jeot g:id:iy kową porcję. I tu się okazało, że jednak mi· 
f 'i I Cli sekretarza generalnego Partii, Michaly Farkas powstania w szeregach Węg ' ersk1ej P irtii mo wszystko istnieje ścisły związek między 

Łódź jest miastem ":Jgołoconym z drzew. udzielił pewnych wyjaśnień. Pracujących. Kandydat me może należeć tlo dobrym wyglądem masarza a ob. D. Choćby z 
Kilka parków i parę ulic zadrzewi.,,nych - Tow. Farkas zaznaczy!, że nie wolno dopu- klasy wyzyskiwaczy. pod uwagę bier?e s · ę :e- tego powodu, że dwukilowa porc;a wołowiny, 
to nie jest wiele. Obcy przybysz _ zagląda ścić do tego, by napływ członków do partii go polityczne zapatrywania przed i po wyzwo· ;aką otrzymała wyżej wymieniona, składała 
jący w jakiekolwiek podwórze łódzkie odbywał się przypadkowo, be.z odpowiedn:ej leniu kraju, jego oblicze moralne, 6!JOsób, w się tylko z 1 kilograma mięsa i kilograma ko· 
musi wzruszać ramionami. Wygląda nta to, selekcji. Szczagólnie nie ma miejsca w Partii jaki s~ę wywiązuje ze swych obowiązków par· ści. Właśnie do ustalenia tej „proporcji" po· 
że łodzianie nie kochają zieleni! dld karierowiczów, którzy pragną z leg:tyma· tyjnych itd. t1zebna była 2-godzinna „koleika". 

A przecież miejsc na drzewa w Łodzi jest cji oartyjnej wyciągnąć tylko korzyści dia s;e- Weryfikacja członków part:. będzie się od- - N A CO CZŁOWIEK SIĘ NARAŻA 
dosyć. Prawie w każdym podwórzu m'Jżna bie. Celem uchwały jest ~ciślejsze spojenie b. bywała równocześnie odgórnie i w dołowych\ wzdycha słusznie ob. D. - DAJĄC KARTKI 
by urządzić mały skwerek, p"Sadzić na nim =:.~n-~partii socjal-demokr.~ty_c~::_e_i_z __ ?~.r_g'.'.,.~c-~ach terenowych. DO MASARZA„. E. Tam. 

1,,.terpelacjP no§;qch Cz1.1tPlnl1'ów 
drzewko - ozdobne lub owocowe - które 
byłoby prawdziwym upiększeniem · naszych 
ceglanych murów. 

Winni jesteśmy tutaj sami. Winne są Ko­
mitety D'Jmowe, które nie zajmują się zu­
pełnie sprawą estetycznego wyglądu i zdr"' 

Żółwie .tempo na glei pomocy 
'Wolnych warunków naszego miasta ToW. Redaktorze! 

Obecnie nadchodzi jesień - a więc pora 2 tygndnie temu jeden z naszych pracow 
dogodna do sadzenia drzew i krzewów. ników spadł z wozu i złamał nogę. Wypadek 
Szkółki miej~kie sprzedają wspaniale okazy 
brzóz, dębów. jesionów, drzew 0 w-x:owych ten nastąpił o godzinie 8-ej rano. Sanitariusz 
itd. w cenie kilkudziesięciu złotych za sztu ka fabryczna pobiegła natychmiast do Ubez 
kę. Koszt drobny w porównaniu z zadowole· pieczalni po lekarza (telef-On był stale zaję­
niem, którego dostarczyć może mieszkańcom ty, a i fabryka nasza położ'>na jest niedale 
Łodzi zasad z.e:i ;e k ' !kudz i e.s:ęciu ty<.;ięcy drzew 
w naszych podwórkach - tak smutnych i nie ko Ubezpieczalni). Lekarz obiecał zara.z przy 
drowych. jechać (~dy tylko nadejdzie auto). To „za­
W~ad~e miej~~ie_ ze swej strony wi~ny po- raz" trwało do g'Jdziny 11-tej. Lecz na tym 

mysl~c o mozl.iw·e szybki~ obsa~zem'.1 drze 3-godzinnym spóźnieniu sprawa się jeszcze 
wami tych ullc, na ktorych Jest Jeszcze . . . . . . 
miejsce dla zieleni. I me knO<:zy. Lekarz o godz1me 11-eJ dał sk1e 

Z. Sn'\wadzki rowanie do gzpitała. a karetka przyjec:hała 

pb chorego d'Jpiero o godzinie 14-tej. Przez 
te 6 godzin chory le:Wł w świetlicy, zdany 
wyłącznie na p'>moc naszej pielęgniarki fa. 
brycznej , która - oczywiście - więcej zro 
bić nie mogla, jak dać mu zastrzyk morfi· 
ny. Pytam w'Jbec tego, czy to jest w po­
rządku? Czy taka ma być szybkość udzie­
lania robotnik~wi pomocy lekarskiej w na 
głych wypadkach? Nie chcę bić w czambuł 

Ubezpieczalni Społeczne], wiem, że i ona 
walczy z rozmaitymi trudnościami, lecz prze 
cież w tym wypadku trudności nie były nie 
d'J pokonania Lekarz Ubezpieczalni był 

NIEDOCE!łllONY lł'l"NALAZEH. 

Doniosłe ulepszenie przeszło bez echa 
Inż. Józef Obrocki - zatrudniony w PZPLn. I nej inż. Obrocki postanowił przystąpić do j blisko półtora miliona złotych rocznie, nie 

Nr 14 w Kamiennej Górze doszedł do wnio- pierwszych prób bielenia metodą zmienia- licząc wartości d;idatkowej produkcji l zmniej 
aku, że proces bielen:a tkan'n lnianych od- n1 i na skalę techniczną. szenie strat fabryki wskutek podniesienia ja. 
bywa się n'.eprawidlowo. co staje się przyczy- Wynlki prób wypadły dobrze i po usunię- kości tkanin. 
ną nadmiernego zapotrzebowania na chemi- ciu k ilku mniej ważnych usterek fabryka PZPLn Nr 14 nie są wielkim zakładem pra­
ka.lia., a niezależnie od tego odbija się ujem- przeszła do pracy według ulepszonej metody. cy. Ich produkcja stanowi z..aledw!e kilka 
nie na jakości produkcji. Postanowił przeto Nowa metoda przyniosła olbrzym'. e korz...y- procent wartości produkcji przemysłuwłókien 
usprawnić proces produkcji. ści. łykowych. Gdyby ulepszenia Inż. Obrockie-

Przede wszystkim przestudiował więc on Przede wszystkim pozwala ona na skrócenie go zastosować w całym przemyśle lniarskim, 
chem '. ę włókien lnianych,' zapoznając się do czasu trwania produkcji o 2B,5 procent, co z os?.czędności z tego tytułu sięgnęłyby sumy 
kladnie z odnośną l:teraturą polską, niemiec- jedne.i strony stanowi znaczne zmniejszenie kilkudzif'sięciu milionów złotych rocznie. 
ką i angielską . Jednocze~nie w ciągu roku kos~tów własny?h pr~dukcji (.o 750 OOO zł ro- Niestety, Dyrekcja Włókien Łykowych po 
obserwował metodę bielenia. stosowaną w je- cz.n:e~'. a z drugiej da1e po~azny wzros~ ~ro- dłuższym „odleżeniu się" aktów wysłała je 
go fabryce i bada! jej skutk.i w poszczegól- d~kcJi . P~za tym .?owoduJe on~ zmmeJsze- bez opinii do CZPW. Rzecz prosta, że taka bez 
nych fazach produkcji. me spozycia energ11 elektryczn~J,. co w sa- duszna procedura. powa~nie komplikuje spra-

Warto podkreśl'.ć, iż na skutek braku nie- myc~ tylko PZPL? Nr 14 przyniesie o_szczęd- wę i ppóźnia rea!izację nowoprojektowanych 
których dzi eł z dziedz..iny nowszPj literatury nośCJ w wysokości od 300 tys. z roczn·e. Me- ulepszeń. 
fachowej oraz z powodu niedostateczny<'h u- toda inż. Obrockiego przewiduje między in-, W t t k. . • . 1 . Ob k ' 
rządzen. laboratoryJ·nych napotykał wynalaz- nvmi bielenie roztworami o temperaturze na- : t amr 0 , daozeteprzpyop-:Jmmec, ze nz. . droc. i 

· • . . „ . • o rzy a , 1 ry za swą prace Je yme 
ca na nieprzezwyciężone zdawałoby się prze- ogoł wy~SZPJ mz. d?tychc~a~, ale tlośc samy~h . 30 OOO zł, podczag gdy premia, nal<'żna mu 
szk.ody. W dodatku trzeba stwierdzi ć. ;ż Dy- roztworow powazme zmmeJSzono, co w ogol-1· z tego tytułu, wynosi co najmniej kilka ra­
rekcji Włókien Łykowych, ki<'rującej całym nym bilansie obniża ilość zużytych kalorii. . zy tyle. 
przemysłem lniarskim, nie znalazł on ani na- Pozwala to na zaoszczędzenie ok. 15.000 zł 
leżytego zrozurn.ienii.a ~ni p!1JJarcia. Wynalazca rocznie. 
nie zniechęcał się jednak i nie uża'al. I ot.., Zmiany w dawkowaniu chemikalii (zmn:ej-

Szkoda, że wskutek różnych blurokratycz­
n vch pułapek doskonały, jak z.apewniają fa· 
chowcy, pomysł n;e został spopularyzowany 
wśród innych zakładów przemysłu lniarskie­
go. 

w wyniku drobiazgowych badań i doświad- szenie dawek wapna chlorowanego, kwasu 
czeń laboratoryjnych, uzupeln:onych teorią , solnego i sody kaustycz,nej , a zwiększenie da­
doszedł inż. Obrocki do wniosku, iż chemi· wek sody amoniakalnej i doclan'e kwasu siar 
kalia do tej pory nie były stosowane ani w kowego) obniży koszta produkcji o 260 .000 zł W tych warunkach nie trzeba się dziwić, 
odpowiednich momentach produkcji, ani w m i esięcznie że właśnie w przemy<;le włókien łykowych 

obecny, ch~dziło tylko o auto. Mnie się zda 
je, że gdyby tak porządnie się postarać, to 
znaloazło by się wówczas jes~Cl:e jakieś auto 
dla tak ważnej placówki, jak Ubezpieczal­
nia, nie mówiąc już '.) ty , ze odległość od 
Ubezpieczalni na Wólczańskiej do fabryki 
d. Steinerta nie jest tak wielka, by lekarz 
nie mógł był jej przebyć pieszo. Z drugiej 
strony nie rozumiem, dlaczego szp1 ~al miał 

by aż 3 godziny czekać na swoją karetkę. 
Przecież w najgorszym razie miałby chyba 
prawo zwrócić się o ..... yp;iżyczenie W'JZU do 
PCK lub P•gotowia Miejskiego. 

Załoga naszej fabryki traktuje talde po· 
stępowanie. jak-0 zwykły biur'lkratyzm I 
niedbalstwo, i apeluje do czynników zainte­
resowanych, by fakty takie więcej się nie 
zdarzały. 

Jerzy Augustowski referent perso­
nalny i sekretarz kola PPR oddz. c 

PZPB Nt 3 

Mieszkańcy ulicy Zródłowej 
proszą o światło 

Szanowny Redaktorze! 
Jesteśmy pracownikami PZPB Nr 8 (ul. 

Smugowa 11 i Kilińskiego 2). Mi<iszkamy 
przy ul. SP-Ornej w końcu Nowotki . a nie­
którzy z nas mieszkają. na Stokach. Cho­
dzimy do pracy i z pracv ul. Zródłowa ~'tó 
ra z niewiadomych przyczyn nie jest ~świe 
tlor.a. Ponieważ pracu.iemv na zmianę, 
bardzo nam nrzykro brodzić po ciemku ra­
no p~ed god~iną. .5:tą •. a jeszr~" porze.i 
wracac z poobiednie.i znuany o godz. 22-ej 
gdyż P-O wyjściu z oświetlonych sal wpada: 
my wprost w otchłań ciemru:iści na ulicę 
:Zródłową i zmęczone musimy P-0 prostu 
P-0 omacku utykać. ulica Zródłowa bowiem 
j~t gęi;;t? zadrzewiona, co jeszcze pogłębia 
c1emnosc1. 

Wobec tego bardzo prosimy ob. Redak­
tora o zamif'szczenie tvch słów, a może in­
terwencja „Głosu" wpłynie na usunięcie na 
~zych bolą.czek, za co z góry dziękujemy 
I łączymy wyrazy szacunku. 

Robotnice PZPB Nr 8 
* * • 

należytych Uuścia.cb. Powodowało to nierów- Zmniejszenie czasu pracy maszyn przez ·1 tak slabo rozwija s'_ę myśl techniczna., czego 
nomierne działanie chemikalii na całą powierz skrócenie czasu trwania procesu produkcji po- dobitnym wyrazem Jest minimalny na.pływ po 
chnię materiału, co skolei prz..yczyniało się do woduje oczywiście mniejsze zużycie maszyn, mvsłów ra. <>jon<tlizacyjnycb w tej branży. Od R~d<\kc,ji, . 
powstawania smug. z drugiej strony che- co wyraża się osi.czędnością w wysokości I Dla dubra. rozwoju akcji „ma.lej racjona.- ,P~osba. rohotruq z PZ:fB Nr 8 o lepsze 
mikalia nie były należycie wykorzystywane, 130.000 zł w skali rocznej. Uz<1c,ii", dla. dobra dalszego prsłępu tt>chnlcz-1 OSWietleme 111. :Zrodło"'.1eJ. W peł~i zasłu~je 
co podwyższało koszta. wła~ne produkcJi. Łączn · e . w myśl obl'czeń fachowców, przy nego w przemyśle włókiennic-iym. sprawa wY-1 i:ia ~zvt:ra_n~ „ałat~ki;ue. Nie wątpun:y, 

p 0 ustaleniu zasadniczych punktów opera- niesie ulep~mna metoda b ielenia w samych na.lazku Inż. Obrotkil'go w najszybszym cza· ~i~ie~:i~! ~~~jędni:' f!T plame 
cji i po przeszło półrocznej pracy laboratoryj- tylko Państw. Zakł. Przem. Lniarskieizo Nr 14 sle musi być wyświetlona l :&ałatwiona.. trzebv. uszne po-

/ 
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Galanteria I Bławaty 
KOLEBSKA i S·KA 

Kalisz, ul. Żymierskiego 12 
6284k 

SKLEP GALANTERYJNY 

Józef Tomczak i Ska 
Kalisz, ul. Franciszkańska '1 

Galan ter la 
A. KOZALOWA 

Kalisz, Pl. 11 Llsfopada 3 

6283k 

6282k 

SPECJALNY SKLEP TYTONIOWY 

.§t. Członka 

.Kalisz, ul. Marsz. Żymierskiego tł 
6279k 

SKŁADNICA FOTOGRAFICZNA 

A.Baraszkiewicz 
Kalisz, Pl. U-go Listopada 

róg Gen. Roll Żymierskiego ! 
6277k 

KONFEKCJA I BŁAWATY 

Jan Wietecki 
Kalisz, ul. 6-go Sierpnia 1 

6275k 

AUTO- START 

W. MATCZAK 
Kallisz, Gen. Swierczewskiego 19 

Tel. 1282 

PRACOWNIA 
i SKLAD FUTER 

6273k 

Kalisz, ul. gen. Swlerczewsklego 11 
6268k 

Bławaty - Konfekcja 

A. Pełczyński 
Kalisz, 6-go Sierpnia 8 

Tel. 1912 
6260k 

ZAKŁAD 

ZEGARMISTRZOWSKO JUBILERSKI 

· Roman P,ogłodziński 
Kalisz, ul. Marsz. Żymierskiego 13 

Tel. 18-24 • 
6237k 

PERFUMERIA 
ART. MYDLARSKO·CHEMICZNE 

H. SADOWSKI 
Kalisz, Pl. 11 Listopada 5 

6281k 

SZLIFIERNIA SZKŁA 
l ART. GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

. J. PAŚNICKI 
- Kalisz, Pl. 11 Lis!opada 8 

6Z80 . 

WARSZAWSKA PRACOWNIA OBUWIA 
„WACŁAW" 

Kalisz, ul. Marsz. Żymierskiego Nr 2 
6280k 

Dom Rolnlczo-Hai;idlowy 

„GOSPODARZ u 
spółka z orr. odp. 

Kallsz, ul. POW Nr 12 
Tel. 13-09. 

SPRZEDAŻ GALANTERll 

E. KRYSIAK 

6261k 

óallsz, Marsz. Żymierskiego 13 
6262k 

Składnica Papieru 

Jan Truszkowski i S-ka 

Komunalna Kasa Oszczędności 
Miasta "alisza 

KALISZ, PLAC 11-go LISTOPADA 15 TEL.13-81 i 16-42 
Instytucja bankowa o charakterze publiczno • prawnym 

ZAŁATWIA: 

wszelkie operacje wchodzące w 'zakres bank">wośc!, jak 
dok'Jnywanie przelewów i przekazów pieniężnych na wszeJ. 
kie miejE>cowości w kraju, przyjmuje wkłady na książeez· 
ki oszczędnościowe, na .:ach u nki bieżące (czekowe), udziela 

kredytów i pożyczek wekslowych . 
6285-k 

KALISKA WYTWÓRNIA KRAWATÓW i KOSZUL 
TADEUSZ OLE.INIK 

Kalisz, Plac 11-go Listopada 15. - Telefon 12-94 
POLECA NAJMODNIEJSZE WZORY W WIELKIM WYBORZE N 

PO CENACH FABRYCZNYCH - Wysyłamy za pobraniem pocztowym ~ 

UAGAZl"N UODNl"CH T1'ANIN 

M. GARYANTESIEWICZ S-ka 
Kalisz, Pl. Il-go Listopada 8 - Telefon 17-86 ~ „ 

' . WYTWURNIA -i S.PR Z EOAZ SKLEP BŁAWATNY-GALANTERYJNY 

KONFEK" 
" 

Jan Dziedzic . 
Kalisz. Pl.11-go Listopad ..... a_B~~j.,,,,.,,,.,.,-Kolisz, ul, 6-go Sierpnia 5 

( 

M • • ki Wytwórnia leJ S Wyrob6w Metalowych 

Skład · 

Farb 
H' HALISZIJ 

ul. Babina 15 TeL 15-66 
6264 

ZABAWKI i GALANTERIA 

„Raj Dziecięcy" 
S. PIECHOWIAK 

Kalisz, ul. Daszyńskie~o I 
626.5 

WYTWORNIA 
WYROBOW DZIANYCH 

A. Czajkowska 
Łódź, Kopcińskiego 6'7, tel 1'17-'70 

6370k 

SPRZEDAŻ ARTYKUŁOW 

iELAZNYCH I IWCHENNYCH 

Antoni ·Cichoń 
Łódź, ul. Daszyńskiego 15 

6367k 

t.ODZKA FARBIARNIA 

J. MŁODA WSKI I S·KA 

Łódź, ul Gdańsk.a 99, teL 180·9'1 

Konto: Bank Zw. Sp. Zarobk. Nr 3283 
6563k 

NAWIJALNIA I SPRZEDA1: NICI 

Perkowski. 
Wajnberger i S-ka 

Łódi, Aleja 1-10 MaJa 11M9 
- 6305k 

RQCZN A FARBIARNIA 

~ROBKOWA 

Jerzy Sendacki i S-ka 
ŁODZ 

ul. M. Skłodowskiej-Curie Nr 10 
6364k 

WYTWORNIA 
ARTYKUŁO\V SPOŻYWCZ'YCB 

„KRAKU Su 
O. DZIERAN - ŁODZ 

UL. tWIRKI 22, TEL. 164·20 
6361k 

Wytwórnia 
Czapek 

PIOTRKOWSKA 3'. 
telefon 264- to 

Poleca na l!!ezon Jesien.ay CZAPKI po 
niskich cenach. 6304g 

SKŁAD 
I WĘDLIN I MIĘSA 

Jan Ruszczak 
Ł6di, ul. Piotrkowak.a 93 

Telefon 164·85 
6233 

''WISŁA.. WYTWÓRNIA KONFEKCJI 

J. Grzelak »EM-PE •• 
i S-ka P. WOŁKOWICZ IM. WAJSMAN 

Łódź. ul. Zachodnia 66 

Skład Materiałów Aptecznych l Farb 

KONSTANTY GĄSIORKIEWICZ 
Kalłsz, ul. Maniz, Żymierskiego 1 

Telefon 19·10 
6269li 

Skład ct:~cl rowerowych I radiowych 

„RENOMA" 
Kallsz, ul. 6-go Sierpnia Nr 20 

6267 

Pracownia galanteryjno-rymarska, 
waliz. tek I torebek damskich 

WACŁAW SANCZEK 
Kallsz, Daszyńi!!klego l 

6266k 

FOTO-ATELIER 

ST. LISIAK 
"ALISZ 

Pracownia Obuwia 

I. SOSNICKI 
Kalisz, Pl.11-go Listopada 18 ~ 

WYKWINTNA GALANTERIA 

Ja~wi~a irnltowa 
Kalisz, Pl.11-go Listopada 17 ~ 

BIURO TECHNICZNE 
URZĄDZER ZDROWOTNYCH 

Wła~nław Wijiow~~i 
i S~ka 

Łódź, ul. Nawrot 85 
Telefon 210-30 

6300k 

WYROBY WŁOKIENNICZE 

9911' i#•• 
Łódź, ul. Gdańsk.a ł4 

6300k 

PRACOWNIA FUTER 

Marian Sabat 
Łódź, ul. Narutowicza I 

Tel. 216-54 
6296k 

,,JERSEY'·' . 
B. Grynman, J. Grżywna i S-ka 

ł..ódź. Ur:r.Pll;:iicza 9 
tel. 136-54 

o303k 

Manufaktura \ Galanteria 

H. Walas 
Łódź, Plac Wolności 9 

tel. 126-64 
6311k 

MATERIAŁY BUDOWLANE 

l OPAŁOWE 

Jerzy Zbigniew Nowicki 
i S-ka 

spółka komandytowa 

Łódź, ul Stanisława Nr I 
ł.ódź, ul. 1-go Ma ja Nr 24 

~lisz, Pl. 11 Listopada 3, tel. 16-81 ~elefon 222-38 Telefon 168-23 
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NIEDZIELNY 
DODATEK ,,GLOSU'' 

Włnogrona - owoo smaczny, ~ b. nis 
-'f'Op1,lcrrny, b<> lfrogł - bcdą 1e najbliż.nym 
c~~ .wtosttnmione" nerazemu ogółowi 
ludności. Z t~nspl)1"tu, lctóry t!najduje Ilię 
ju.ż w drodze do Polski - l,ódź otrzym.a 
okolo M tan do rozprOW<Ukenia po cenach 

~stępnych.. 

O ik 1.c-inogrona są smakoly1dem, bez któ ki. z•;,ory ich są j1d na uk01fozeni11, a mPZ 
rego się śmialo można obejść - nieodzo- dunki z całego krajn strnierdzają, :te i na 
wne dla hażdrgo są tUUJZe krajowe „bezcen nie urodzaj dopisał. Łącznie z tegorocznymi 
ne'' OWOCE OKOPOWE: ziemniaki i bura- plonami zbożowymi stanowi to jak najlep-

O DWA MIESIĄCE WCZESNIEJ robot• 
tticy ślqscy wykonali bud<nc~ lconstrukcji. 
przęsłowych warszat1:skiego m08tu Slą.~Tm­
Dąbroo·skiego. Zv.-ażywszy, że i łla innych 
odcinkach odbud<>wy Warszawy notuje si.IJ 
podobny za1J<ll ie pracy - Stolica nasza 
nicwą~pliWie szybko ,,.stanie na nogi", 

'· 

ł ł 8·~ br.~ w War 
_.Rada Naceełna Btronnłot1oa Lttcl.oe 
toego. 06l8m obrad ~y?o - Jah to4admM 

' -~ aureg6w S. L. ł yrt11Jgoto­
toe«. a~waJ,o f\OtDYCh, odpowiedd 

•?IM ~ --~ tołłJJ•'lomJ.. . t 

Poczqtek paździ,ernika to inauguracja no 
wego · roku alrodemickiego. Szeregi wyż­

szych uczelni zaroily się - (jak na zdjęcit.ł 
- Politechnika War3zawska) - od stu­
diującej mlodzie:ty. 

azy horoskop na dobre przetrzymanie zimy. 

Oatat.Co, w WM~ 110Btal a'kredyto­
'""Y f10t.OY pofłłJł ~OMjny ł młnłaf8" 
pMlomooJłJf pa7btwa Irer<W, IZRABL BAJ!.i 
BIL.A.Y, '(M .dj~ ._ ł~ tcimt* ,_ . 
~ N~go tom~).„ 

Cudze chwalicie, swego nie znacie, sami 
nie wiecie, że ... przy ul. Więckowskiego 36 
io Łodzi znajduje się duże, pięlMie urządzo 
ne Muzeum Sztuki. W przeszło 40 salach 
zgromadzone są dziela sztuki mistrzów pol 
skich, 1doskich, flamandzkich, franC'll.~ki.ch 
i innych. Warto dzieła te zobaczyć! Muze 
um jest otwarte codziennie (prócz ponie­
działków i piątków) od 10 rano i:lo 17 te ie 
czór. 

(Na zdjęciach: z lewej - „Orka" St. 
Witkiewicza. z prawej - „Alchemik Sędzi 
wój i Król Zygmunt ITT" J. Matejki - w 
środku jedna z .qaJ. Muzeum). 

/ 

/ 

Jr*4 ~ ,,_ ttlłf,_,.j ~y, 
ft 8to1'ca Polski ~ ~ na ~ 

C11MS do-W~ W ~TN • Wysta 
toą odb1/WCI ~ Wił '°'8J7rcł 7"'°A lMdnośoi 
~ .aJą """'Jliee r66ne todM •1Mdy tnt. 
Je~6- ł Młfor,Jc6ta, a:rchłf8M6to (M 
tdifcitł). Ołłctmo - MANIFESTAOYINY 

'UAZD TOWARZYBTWA PRZYJAtNl. 
POLSKO-RADZIECKIEJ. 

W tym oto dworku (zdjęcie przedsttl'Wia 
je<Um, z jego pokoi}, w :te'lazowej Woli pod 
Sochaczewem urodził si.ę wielki kompozytoi 
polski - Fryderyk Chopin. Dworek ten 

jest w b. roku miejscem szeregu uroczysto 
ści ku czci genialnego muzyka, 
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• GŁUPIEC 

'żyt sobie na świecie głupiec. 
Długo żył zadowolony i szczę~liwy, ale po­

trosze zaczęły do niego dochodzić słuchy że 
WSeys_cy uważają go po prostu za głupca. ' 
Zaniepokoił się głupiec, zaczął się martwić 

f zastanawiać nad tym, jakby położyć kres 
tym niemiłym wieściom. 
Nagła myśl go olśniła wreszcie„. I nie wie­

le się zastanaw:ając głupiec myślę tę urze­
czywistnił. 

Na ulicy spotkał znaiomego, który zaczął 
wychwalać znanego malarza.„ 

- Na mllość boską! - wykrzyknął głupiec 

~ Tego malarza już dawno złożyli do lamusa.„ 
Pan o tym nie w'.e? - Nigdybym się tego 
po pa~u n'.e spodziewał... Pan jest zacofany. 

ZnaJomy przeląkł się - i natychmiast zgo­
dził się ze z.daniem głupca. 

- Przeczytałem dzisiaj p iękną książkę!-po­
wiedział głupcowi inny znajomy. 

- Na miłość boską! - wykrzyknął głupiec 
- Jak panu nie wstyd Ta książka jest nic 
nie warta, wszyscy dawno już machnęli na nią 
ręką. - Pa.n o tym nic nie w~e? Pan jest za-
cofany. · 

I ten z.najomy również się przestraszył -
1 zgodził się z.e zdaniem głupca. 

- Cóż to za wspaniały człow'.ek. mój przy­
jaciel N N! - powiedział głupcowi trzeci zna· 
jemy. - To doprawdy szlachetna istota! 

- Na m'lość boską! - wykrzyknął głupiec. 
~ N. N . to :z.nany łajdak. Okradł swoją ro­
dzinę. Któż o tym n!e wie? Pan jest za­
cofany. 

w • 
I 

Ostatni dzień lipca; dokoła na tysiąc wiorst 
Rosja - kraj ojczysty. 

Cale niebo zalane jednostajnym błękitem; 
na nim jeden tylko obłoczek. To - jak gdy­
by płynął, to znów jakby się roztapiał . Cisza, 
upal.„ powietrze - świeże mleko! 
Dzwonią skowronki; gruchają gołębie o 

W!':dętych podgardlach; w milczeniu śmigają 
jaskółki ;parskają i żują trawę konie; psy nie 
szczekają i stoją, spokojnie machając ogona­
mi. 

Pachnie trochę dymem, i trawą - troszkę 
clz'.egciem i troszkę skórą. Kwitną już pola 
konopi i bije od nich ciężka, ale przyjemna 
woń. 

Głęboki, o stromych brz.egach parów. Po 
bokach głowiaste, w dol<; rozszczepione wierz­
by. Parowem płynie strumień . Na jego dnie 
dni: ne kam'.en:e pod jasną, małą falą wyda­
ją się jak gdyby drżące. - W oddali, na sa­
r.1ym końcu ziemi i nieba, - błękitna linia 
wh:·~kiej rzeki. 

Trzeci znajomy również się przestraszył, i 
zgodził s'.e ze zdaniem glupca i wyrzekł się Wdół parowu - po jednej stron'.e schludne 
przyjaciela 1 kogokolwiek, cokolwiek uchwa- stodołkł, śpichlerzyki o szczelnie zamknię­
lono w obecności głupca _ ten zawsze miał tych wrotach; po drugiej: pięć - sześć sosno· 
jedną i tą samą odpowiedź. wych chałup o dachach z cienkich, heblowa· 

Niekiedy tylko dodawał z wyrzutem: _ A nych desek. Nad każdym dachem wysoka 
pan wciąż jes:i:cze w!erzy w autorytety? że1:dź. a na ~iej klatka dla szpaków . Nad 

- Złośnik! Wątrobiarz! _ zaczęli mówić 0 kazdlm gank1em wyc:ęty w blasze ~esto­
głupcu jego wajomi. Ale zato co za głowa. , ~ZV'~ kon'.k. . Nierówne szyb? o~:en mie-

- I co za język! dodawali inni. - o to mą się kolorarru tęczy. Na ok1enmcach wy­
uta.lentowany człowiek! ' malowane dzbany z bukietami kwiatów. Przed 
Wreszcie wydawca pewnej gazety powierzył każdą chatą godnie stOi starannie wyciosana 
głupcowi red:łgowanie działu krytycznego. ławeczka . Na n'.ewielkich kopczykach ziemi 

I głupiec zaczął krytykować wszystko i leżą zwinięte w kłębek koty, nastroszywszy 
wszystkich. nie zmieniając wcale ani swojego przezroczyste uszka; z.a •vysokim progiem ciem 
obyczaju, ani swo'.ch okrzyków. nieje chłodem sień. Leżę na samym skraju 

Teraz on, który niegdyś pomstował na auto- parowu na rozścielonej derce dokoła - wy­
rytety, - sam stał się autorytetem; tii.łodzi sokie stogi świeżo skoszonego słana, które· 
ludzie boją się g-0 i czczą w pokorze. go woń przypraw'.a o zawrót głowy. Prze· 
Cóż wreszcie mają począć biedni młodzi lu- myślni gospodarze rozrzucili siano przed cha­

dzie? Choć - prawdę mów!ąc - nie należy tam!: niech jeszcze trochę wyschnie w słoń· 
nikogo czcić„. ale w tym wypadku„. spró- cu! Potem złoży się je w szoplel A spać na 
bujcie tylko nie czcić - okaże s!ę, że jesteście nim będzie wspaniale! 
zacofani. Kędz'.erzawe główki dzieci sterczą 1. ka~-

Jak dobrze żyć głupcom wśród tchórzy. dego stogu; czubate kury szukają w sianie 

e I s 
muszek i chrząszczy; szczeniak o białym 
pyszczku prz.ebiera łapkami wśród splątanych 
źdźbeł. 

Wyrostki o ciemno„blond czuprynach, w 
czystych. ,nisko przepasanych koszulach, w 
ciężkich, wysokich butach z. wypustkam;, 
przekrzykują się zawadiacko, oparci piersiami 
o wóz, z którego wyprzęgnięto konia, - stro­
ją Żiłrty. Z okna wygląda okrągłolica młód­
ka; śmieje się, n'ewiadomo czy z ich słów, 
czy ze swawoli dzieci dokazujących wśród 
sterty siana. 

Inna młódka silnym! rękami wyciąga ze 
studni duże, mokre wiadro„. Wiadro drży 
i kołysze się na sznurze, rozlewając długie, 
ogniste krople. 
Przedemną stoi staruszka - gospodyni w 

nowej, kraciastej spódnicy, w nowych trze­
wikach. 
Duże, szklane pac!orki trzema rzędami owi­

jają jej smagłą, chudą szyję; siwa głowa prz.e 
wiązana żółtą, czerwono nakrapianą chustą, 
która nisko zwisa nad wypłowiałymi oczyma. 

Ale starcze oczy uśmiechają się życzliwie; 
uśmiecha s!ę cała pomarszczona twarz. Z pew 
nością siódmy krzyżyk minął staruszce... a 
jeszcze i teraz widać: piękna musiała być daw­
niej! 

W rozsuniętych, opalonych palcach prawej 
ręki rzyma garniec z chłodnym, n'.ezbieranym 
mlekiem, prosto z piwnicy; ścianki granca 
pokryte kropelkami, niby rzędami pereł. Na 
lewej dłoni staruszka podaje mi dużą krom­
kę jeszcze ciepłego chleba. - „Jedzże na zdro­
wie, zdrożony gościu"-

Nagle zapiał kogut i p!lnle zamachał sk~·­
dlami; w odpo....;iedzl na to, nie spiesząc się, 
zaryczało zamkn:ęte w obórce cielę .• 

„Och, ależ owies" - słychać głos mojego 
stangreta.„ 

O, dostatek. spokój, bogactwo rosyjskiej, 
wolnej wsi! ,o, cisza i szczęście! 

I myślę sobie: pocóż nam krzyż na kopule 
Swiętej Zotii w Carogredz.i.e, i to wszystko 

o co tak s:ę staramy my, ludzie miejscy? 

p.~11weł Hertz .... „ ________ .............. „ .... 

o TURGIE IE Wł 
lwan Turgieniew 'urodził się w roku 1818 ' silnie dźwięczą akcenty wolnościowe. Ponie· 

waż był już Turgieniew wówczas znany ja­
ko autor również nieprzychylnie przez wła­
dze carskie przyjętych opowiadań o doli 
chłopów pańszczyźnianych („Notatki my­
śliwego"), więc III Wydział polecił areszto· 
wanie pisarza. Po miesięcznym areszcie 
Turgieniew został zesłany do rodzinnego 
majątku bez prawa wyjazdu. Był to środek 
zapobiegawczy stosowany szeroko przez 
władze carskie do ,,,,.szystkich liberałów i 
postępowców, ~tórych wobec braku wyraź­
nych dowodów konspiracji przeciwko cara­
towi lub osobie cara nie można było skazać 
na katorgę lub zesłać na Sybir. 

..- Orle, w rodzinie ziemiańskiej. W 1833 ro­
ku W:Jtąpił na uniwersytet moskiewski, na 
wy_dział filologiczny, a w rok później, w 
związku ze sprawami rodzinnymi, przeniósł 
się na ten sam wydział ao Petersburga. 

W owym okresie historycznym uniwersy· 
tety rosyj.skie, a także literatura, były jed­
~ą. z os~atnich twierdz postępowej myśli 
i liberalizmu, tępionych tal.r surowo i okrut 
nie przez biurokrację Mikołaja I. 

W roku 1838 Turgieniew przebywał za 
granicą i był słuchaczem uniwersytetu ber· 
li~skiego, poczem odbył kilka podróży po 
Niemczech, Szwajcarii i Włoszech. 

Powróciwszy do Rosji w roku 184.1 Tur­
gieniew wstąpił na . służbę w ministerstwie 
spraw wewnQtrznych, gdzie pracował pod 
kierunkiem Z?akomitego filologa W. I. Da· 
la. Należy t:µ dcłdać, że kariera urzędnicza, 
duchowna lub wojskowa obowiązywała w 
owych latach młodych ludzi, przynależnych 
~o bogatego ziemiaństwa i karierę tę mu­
sieli oni odbywać, i odbywali nav.1et wtedy, 
gdy nie sprzyjali ówczesnym rządom, na­
\\'et i wtedy, gdy jak np. znakomity dzia­
łacz rewoluc;,rjny i przyjaciel Polaków, 
Hercen, byli zsyłani za nie\ojalnoać wobec 
caratu do t. zw. „oddalonych guberU:i", 

Kariera Turgieniewa w kancelariach mi· 
nisterialnych trwała krótko. W roku 1843 
wielki pisarz zwolnił się z tej pracy uciążli­
:wej dla niego ze wszelkich względów. 

Pierwsze ut•>1ory literackie drukuje Tur· 
gieniew w roku 1813. W 1846 opuszcza po· 
nownie Rosję. W roku 184 7 przcby;va wraz 
ze znakomitym :krytykiem Bielińskim na 
kuracji w Salzbrunnie, dzisiejszych Soli­
cach. 

Drugi pobyt zagranicą trwał do roku 
1851. W roim 1862 zmarł Gogol. Turgie­
niew napisał v.rLedy swój słynn:v list. gdzie 

Dwa lata przebywał więc Turgieniew we 
w::i Spasskoje - Dłutoivino, w orłowskiej 
gubernii, w powiecie mceńsldm i przez te 
dwa lata napisał tam kilkanaście wspania­
łych opowiadań, podobnie jak w czasie po­
bytu w areszcie napisał „Mumu", czerpiąc 
z~wartą w tym opowiadaniu historię ludz­
kich uczuć pańszczyźnianego chłopa z do· 
mu własnej matki, bogatej ziemianki. Dom 
ten i życie warstwy ziemiańskiej dostar­
czyły Turgieniewowi ."Jbfitego materiału do 
jego dzieł, stanowiących wielkie oskarżenie · 
ustroju społecznej niesprawiedliw6Sci. 

Między rokiem 1854 i 1861 corocznie 
wyjeżdżał Turgieniew zagranicę; w roku 
roku 1861 osiedlił się w Baden, później zaś 
w Bougival pod Paryżem, gdzie mieszJ.ral 
w niewielkiej willi 11.ż do dnia swojej sm~e; 
ci, 22 sierpnia (starego stylu) 188:3 r')k!1. 
Wśród wielkiej plejady pisarzy, których 

wydała w wieku XIX Rosja, jak gdyby na 
przekór uciskowi i nietolerancji rządów car 
skicli, imię Turgieniewa, nie tak może gło· 
śne jak imię Tołstoja czy Dostojewskiego, 
należy do najświetniejszych. Wielkość 
sarska Turgieniewa poleg-a na jednocze· .1 

snym zachowaµiu doskonałości literackiego 
rzemJ.osła i rozwiązywaniu w sposób odwa· 
żny i postępowy zawiłych spraw swojego 
czasu - sprawy pańszczyzny, sprawy re­
wolucyjnej inteligencji ziemiańskiego ·po­
chodzenia, sprawy zachowania ludzkich sto 
sunków między ludźmi mimo i naprzekór 
demoralizującym człowieka i odbierają.cym 
inu godność rządom caratu. Nie by; Tur­
gieniew rewolucjonistą, jak Hercen, był 

mniej radykalny od wielu swoich współcze 
snych. Miał on jednak niewzruszoną wia· 
rę w godność człowieka, w jego prawo do 
pełnego życia. Ta ludzka miara według, 
której należy mierzyć dzieła Turgieniewa, 
zapewnia im nieśmiertelność po stronie 
wielkiej literatury walczącej o wolność 

człowieka na ziemi. 
Podane przeze mnie przekłady „Poezji 

prozą" są fragmentem z przygotowanego 
do druku tomu prozy turgiemewowskieJ, 
który obejmie rówmez kilka opowiadań 

dłuż.szych i ukaże się w roku przyszłym na­
kładem Sp. Wyd. „Książka". ,,PoeZJP pro· 
zą" były pisane w ostatmch !atactJ życia 
pisarza, w Paryżu, w okresie ;:,horoby. Nu. 
język polski utwory ta w całości nigdy 
jeszcze nie były przełożone. 'l'urgieniew nie 
miał szczęścia do polskich czytelników. W 
okresie międzywojennym nowych przekła­
dów nie dokonano, stare, jeśli były;llie zo­
stały wznowione. Dopiero obecnie zaczęto 
się bardziej interesować tym świetnym i 
mądrym pisarzem. Wybór opowiadań Tur­
gieniewa („Wiosenne wody") ukazał się 

niedawno nakładem „Wiedzy". 
Nieco informacji o tym pisarzu, znajdą 

czytelnicy w zbiorze moich szkiców litera­
ckich („Notathik obserwatora."), w pracy 
p.t. „W strone Turzieniewa". 

Paweł Uerts. 

MASZA 
Gdy mieszkałem - przed wieloma laty .ii' 

w Petersburgu, zawsze, ile razy zderzało mL 
slę, że wYnajmowalem konie, wdawałem Si~ 
w rozmowę z woźnicą. Lubiłem zwłaszcza 

gawędzić z woźn'.cami nocnymi, biednymi; 
PQdmiejskimi chłopami, którzy w nadziei. że 
sami zarobią l zbiorą na czynn dla pana. 
prz.)·jeżdżali do stolicy małyml, pomalc.wany~ 
mi ~aneczkami, zaprzężonymi w Uchą azkapę.. 

Pewnego razu nająłem woźnicę.„ Był to 

chłopiec dwudziestoletni, rosły, postawny, 

wygląda! chwacko i zdrowo. Oczy miał nie­
biesk!e, policzki rumiane, ciemnoblond wło-­

sy wiły się spod nasuniętej na oczy połatanej 
czapki; postrzępiony kubrak z trudem mieś­
cił się na jego potężnych barach! 

Regularna, bezbroda twarz woźnicy wyda­
wała się jednak smutna I- ponura. 

Zacząłem z nim rozmaw:ać. W jego gło­
sie też brzmiał smutek, 

- No i co, przyjacielu? - zapytałem -
Dlaczego jesteś przygnębiony? Masz może ja­
kie z.martwien'.e? 

Chłopiec zwlekał z odpowiedzią, 

- Tak, panie, mam zmartwienie .- wyrzekł 
wreszcie. I to najgorsze jakie być może. żo­
na mi umarła? 

- Kochałeś swoją żonę? 

Chłopiec n:e odwracał się tylko trochę po­
chylił głowę. 

-:-:- Koc~ałem, panie. To już ósmy miesiąe 
m1~a„. a Ja nle n"o.c;ę zapomnieć. Serc~ .OO. 
11„. I dlaczego ur.iar·;;? Młoda, zcl„'>wa! W 
~ec1tn dzień wzięła .;ą z::iraza, 

- I dobrze z nią żyłeś? 
. - Ach, panie - westchnął biedak cięż.ko -
J~k dobrze żyliśmy! Umarła beze mnie. Ja. 
k.1edy się dowiedziałem tutaj, że ją, znaczy 
się, już pochowali, odrazu pojechałem na wieś 
d~ domu. Przyjechałem, - a już było p~ 
połnocy. Wchodzę ja do siebie, do chaty, 
z;atrzymuję się po środku izby l mówię ci­
chutko: „Maszal Masza! Tylko świerszczyk 

zatrzeszczał. Zapłakałem, siadłem na ziemi 
- i jak walnę dłonią: „Ty nienażarta zara­
zo!.„ Pożarłaś ją, pożryj i mnie! Ach Ma· 
sza!". 

Wysiadając z sań dałem mu piętnaście k°" 
piejek napiwku. Pokłonił się nisko, obiema 
rękami ściągając cz.apkę - i wolniutko ru­
szył dalej po śn!eżnym obrusie opustoszałej 
ulicy, zalanej szarą mgłą styczniowego mrozu. 

CZŁOWIEK ZADOWOLONY 

Po stołecznej ulicy biegnie podskakując ml04 
dy jeszcze człowiek. Jego ruchy są wesołe ł 

dziarskie, oczy błysz.czą, wargi się śmieją, mi­
lo różowieje rozradowana twarz.„ Ten czło-. 
wiek jest uosobieniem zadowolenia i radości. 

Co mu się przytrafiło? Może otrzymał spa­
dek? Albo dostał awans? A może biegnie na 
miłosne spotkanie? Albo Po -prostu - jest 
po dobrym śn!adaniu - i poczuc'.e zdrowia. 
sytości i siły napełnia jego ciało? Przecież 

nie powiesili mu na piersi twego pięknego, 

ośrn'.okątnego krzyża, o, polski królu Stai:i~ 

~lawie! Nie! Ten człowiek zmyślił po prostu 
n~7..czerstwo o znajomym, starannie je ro:t­
glosił. Il teraz •;słyszał je, to samo oszczer­
stwo, z ust innego z"lajomego i sam w ni• 
wierzył. 

O, .iakże jest zadowolony, jakże poczciwy w 
tej chwili ten m'.ły wielce obiecujący mło­

dzieniec. 

PRAWIDŁO ŻYCIOWE 

Jeśli p11n pragnie dobrze dopiec, nawet za­
szkodzić swojemu prz.eciwnikowi, radził mu 
pewien stary ~zalbierz, to niech go pan oskar­
ży o ten sam brak lub wadę, którą ma pan 
w sobie. - Niech się pan oburza i oskarża! 

Po pierwsze zmusi pan innych, by sądzili, 

ŻP jest pan od tej wady wolny. 

Po drugie - pańsk'.e oburzenie może by6 
nawet szczere.„ Może pan posłużyć się w tym 
celu wyrzutami własnego sumienia, 

Jeśli na przykład jest pan renegatem - to 
niech pan oskarża przeciwnika o to, że nie 
ma przekonań. 

.Teśli sam ma pan naturę lokajską - to 
niech mu pan powie z wyrzutem, że jest lo­
~aiem . „ lokajem cywilizacji, Europy, socja„ 
11zmu! 

- Można nawet powiedzieć: lokajem bez.. 
lokajshval - zauważyłem. 

O, naturalnie, moźna - podchwycił sta„ 
ry szalbierz. 
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D-ziwy 
SERCE I JEGO PRACA 

Każdy z nas wie, że istnieje serce, że 
~!eś 't się ono w klatce piersi?wej, a wielu 
nawet wie w jaki eposób można wyczuć lub 
wysłuchać bicie serca. Mało kto jednak jest 
obeznany z budową serca i pracą jaką on'J 
wyk"lf!uje. Temu właśnie zagadnieniu po· 
święcimy dzisiejszy odcinek. 

Serce posiada kształt zbliżony do stożka, 
zwróconeg„ swym ostrym szczytem w lewo 
i w dól i nie ma nic wspólnego z kształtem 
P<>Spolic1e nadawanym sercu. 

Wielikość serca równa się pięści - więk­
szy człowiek ma 11erce większe od małego 
lub drobnego. Serce waży 1Jkolo 35 deka. 

W klatce piersbwej znajduje się z lewej 
strony klatki piersiowej, gdzie przykładając 
rękę można wyczuć jego bicie, 1aś przykła· 
dająe ucho wysłuchać pracę serca w posta­
ci .rytmicznych uderzeń. 

Serce składa się z dwóch podobnych p'Jd 
względem budowy połówek, przyczym pra­
wa zawiera krew :iylną, zużytą, "<ltlen i oną, 
zaś lewa krew tętniczną, Jasno-czerwoną -
nasycona tlenem. 

Każda z tych polówek składa się '! dwóch 
części - mniejszego przedsi?nka i cokol· 
w iek większej komory, słowem serce zbudn 
wane jest z dwóch przedsi0nków do których 
krew dopływa oraz z dwóch komór, z któ· 
rych krew wypływa. 

Oble pobwy prawa i lewa są całkowicie 
"<idz ielone od siebie przegrodą, tak, że 
przedsionki prawy i lewy oraz komora pra­
wa i lewa n ie łączą się ze sobą. Inaczej 
przed3tawia się srawa między przeds ion­
kiem prawym oraz odpowiednią k "'morą 
i przedsionkiem lewym i lewą komorą. Po­
między n iemi istnieją 01twory przedshnko­
wn.-komorowe - lewy. bądź prawy. przy­
czym 1Jtwory te nie są ziejącymi, lecz zamy 
kają je sprężyste klapy, t7w. zas tawki. Po· 
między piawym przedsionkiem. a kom?rą 
zas tawką składa się z trzech części, zaś 
między lewym przedsionkiem a komorą z 
dwóch C?ęści Zastawki te otwierają 's'ę w 
k ierunku komór, tak, że krew 1 przedsi ..,n· 
ka bez przPnkcdy trafia do kom 0ry, lecz 
z komor y do przedsionka krew n ie może 
przedot-te>ć sie z p"-w0du sz.;zelne~? zamy· 
kania się iasitaweK. Jest to UT?ądzen'e ce­
lowe, unlPmożliv.'iające powrotną falę krwi. 

:Krew w sercu (a także w naczyniach 
krwionośnych krąży ·w jednym kierunku, 
powr':ltny prąd krwi jest mem0:żllwy wsku· 
tek obecność zastawek. Zastawki znajdują 
si~ nie tylkn pomrędzv przedsionkami i ko­
morami. lecz rówI)ież w :n,1ych otworach 
serca. Mianowicie d? przed>.1onk6w uchoC!zą 
naczynia krwinnośne zwane żyłami, przez 
które krew wlewa się do serca, otóż otwo-
ry żylne w przedsionkach 1ńwnit>ż zafJpa-

• 1est 
Jednq z najstraszniejszych chorób fakle zna 

ludzkość jest do dziś dnia trątt. Skazu/e on 
chorego nie na szybką śmierć, ale na długo/et 
nie życie - konanfo w rozkładzie i zgni!iżnle 

ciałd.' Chorych na trqd lzol11je się w spec/al· 
nych wkładach tak zwanych Jeprcnoriach a na 
zwa la pochodzi od francuskiego la /epre 
(trąd). Trudno wyobrazić sobie bardziej tra· 
glczną J koszmarnq wegetac;ę nad lę, na 7akq 
sq $kazanl trędowaci. Dlatego Id wiadomo§ć 

o możliwości wyleczenia z trqdu mmitala do 
glęb/ poruszyć opinię całego świata. Od roku 
1945 trwają już badania lekarzy nad stosowa­
niem w leczen iu trqcju kuracji prominq, sub­
slancjq chemiczną noleżqcq do rodziny sulfa­
mldów. Po Dr.wn.vm okresie spostrzeżono po-

TELEWIZJA 
clrt ''1,".: 

- . 
ciała ludzkiego 

Jak wyglqda i z czego składa się aparat te­
lewizyjny? Przede w~zystlrim z aparatu nadaw 
czego tzw. Ikonoskopu i qparatu odblorczego 
- ;ampy Brauna. 

Na pierwszym planie w tko.noskople 1naf· 
duje się dobrz~ nam znany obielctyw fo!ogra· 
liczny, który obraz fotografowany rzuca na 
płytkę - to, co w funkcji oka spełnia 1iat· 
kówka. Płytka, na którą pada obraz ~ ikono· 
skopie, nazyw'.l się mozaiką, _a nazwa 11ą pacho 
dz.i sląd, że składa .•ię z mlJtroskopijłlych 1/a· 
renek srebra, pokrywających płytkę z miki 
pod którq znajduje się płytka metalowa. 

rzone są w zastawki odkrywające się w kie 
runku d'J przedsionka, tak, że krew bez 
przeszkody wpływa d" serca, lecz powrotna 
fala jest niemożlii.wą, o czym była mowa 
wyżej. 

Podobną budowę napOltykamy w k'JmO· 
rach. Z komór wych"dzą naczynia zwane 
tętnicąmi, przez które krew wypływ~ z se:· 
ca. Również i tutaj P"Wrotna fala ie:-.t me 
możliwą, bowiem po wyrzuceniu, p?dczas 
skurczu komor, krwti do tętnic, zastawki 
szczelnie zamykają się. 

Serce upodabnia 
(do przedsio>:'ków) 
tętnic). 

Jaka jest Istota 
serca? 

się do P"ffiPY - ssąco· 
tl.<:>ezącej , (z komór do 

ssąco-tłoczącego działania 

Wiemy, że serce wyjęte ze :nvierzęcia P"­
siada ciemnokrwistą barwę mięsa, bowiem 
serce jest workiem mięśn'owym. 

Mięśntie, p'Jspolicie zwane miesem. sk1'e­
dają się z mniej lub bardziej długich .-,łó­
kien, przyczym jedne z nich są zbudowane 
z jedn'lrodnego ciała i noszą nazwę wlókien 
mlic;:snych gladkich, inne są zbud<>wane z 
różnych pod względem chemicznym ciał, 
i noszą nazwę prążkowanych mJęśni, bo· 
wiem składają się z ciemniejszych i jaśniej­
szych prążków Różnice istnieją nJe tylko w 
wyglądzie zewnętrznym, lecz najtlst'Jtniej· 
szym jest to, że mięśnie gładkie kurczą się 
bez udziału naszej woli, są to mięśnie mi­
mowolne, występujące w jel~tach, płucach, 
naczyniach krwi.,,nośnych itp., natomiast 
mięśnie prążkowane kurczą się pod wpły­
wem naszej woli, są t'J mięśnie szkieletowe. 

' Serce zajmuje miejsce p?średnie, zbudowane 
jest z włókien prążkowanych, lecz kurczy 
SiE! bez · 1d 'ałtt na nej woli. 

Nie wdając Sli~ w szczegóły budowy m·lęś­
ni podkreślamy jedynie, że istotną cechą 
włókien mięsnych jest zd,...lność do kurcze­
nia się. Jednakże regulacja skurczów mięś­
niowych gładkUch, czy też prążk'Jwanych 
zależy od nerwów. W ustrojach zwierzę­
cych istnieją pewne nerwy regulujące czyn­
ności narządów wewnętrznych, są to tak 
zwane nerwy współczulne, przyczym jed­
ne z nich pobudzają, inne znów hamują 
czynności pfJszczególnych narządów. Podob­
nie zachn.wuje się serce, jedne z nerwów 
- 'n. błędne - hamują czynn'.Jść serca, 
inne sympatyczne na odwrót - pobudzają. 
Harmonijne wspóld7.'alanle obu nerwów 
sprowad?.a prawidłową funkcię serca, prze­
waga jednego z nich powoduje rozmaite 
sch '>rzenia. 

Szybk'Jść pracy serca możem:v stosunkowo 
łatwo obliczyć. Falę krwi, która przy każ· 
dym skurczu i'erca trafia z komór do tętn;c, 
można wyczuć na obw"<lowych powierzch­
niowych .tętnicach w postaci tętna lub pul­
su. Obliczając ilość udeneń tętna na minu­
tę możemy określić pracę serca. 

Szybkość t~tna 7ależy od wieku, plai, 
wzrostu. P0n tym g"rączka lub praca fi. 
zyczna powoduje orzyśpieszo.ną pracę, na­
t?miast ·wypoczynek, a szczególnie sen zwal­
niają pracę serca. 

Przeciętnie serce kurczy się 72 razy na 
minutę, tą cyfrą będziemy posługiwali się 

Qla dalszych rozważań. Serce bije, pracuje 
bez przerwy, r'11Zpoceyna swą pracę przed 

uleczalny 
zytywne rezu/laty a mianowicie: ana/Iza u pa­
cjentów leczonych s11/famidami nie wykazała 

Istnienia zarazl;ów aktywnych, to znaczy, że 

chorzy ci przestali być ~iebezpieczni dla zdro­
wego o(oczenia - nie przenosi/i zarazy. Ze 
względów zupełnie uozumlałej ostrożności, le­
karze przetrzymali wyleczonych jeszcze caly 
rok w zakładzie poddając ich najbardzle/ do· 
kladnym badaniom I obserwacji i dopiero po 
upływie tego terminu - wolno im było po­
wrócić do normalnych warunków życia. Nie· 
1tety kurocfa slllfamidami jest przewlekła a co 
gorsza nie zawsze sprowadza oczekiwane re­
zultaty - dlatego prace nad ulepszeniem me· 
lody leczenia, jak J samego leczenia - trwa· 
fa Jeszcze. 

urodzeniem, w życiu płodowym, ustaje do­
piero ze zg„nem. Nie znamy sposobów na 
wstrzymanie praey serca. Serce jest to 
główny m"tor naszego ciała, bez wytchnie­
rua pracujący przez całe życie. 

. Jak pn;edstawia się praca serca w licz. 
bach? • 

Przyjmując llość skurczów serca na 72 
na minutę, otrzymujemy nastf,;pująee ol­
brzymie lkzby: 

W ciągu godl!;Jny serce kurczy f.ię 4320 
razy; w ciągu r'Jku 37 mitionów 850 ty­
sięcy razy; w ciągu 65 lat życia przeciętne­
go człowieka prawń.e dwa 1 pól miliarda 
razy. 

Nic dziwnego, że owe dwa 1 pół miliarda 
udzerzeń w ciągu życia, może wykonać tyl­
ko zdrowe serce! Jeżeli serce m?że wyko· 
nać tak olbrzymią i nieprzerwaną pracę, 
b jedynie dlatego że po okresie skurczu 
następuje wypoczynek. Sł'Jwem serce, rzec 
mo:i'm111, pól okcesu pracuje, drugą połowę 
odpoczywa. Tym m '-Żerny wytłumaczyć nie· 
przerwaną rytm;czną pracę, bez znaczniej­
szee:'J wyczerpan!a siły zdrowego serca. 

Ziarenka srebra pokryte są cezem, metalem 
świalloczulym. Z cl1wilq, gdy świalło p-0da na 
cez, cez wyrzuca elektrony, wskutek tego każ· 
de ziarenko srebra ładuje się dodatnio, jedne 
z nich silniej inne słabiej, zależnie od natęże• 
nta światła. 1 teraz zodaniem telewizji jesl 
przerobienie potencjału ładunku ziarenek na 
impu{sy prqdu i przesłanie go kolejno I jale 
najszybciej - drogą radiową ...,... do aparatu ?d 
biorczego, w którym znów prqd ma się iam1e­
nić na punkciki świetlne / ułożyć na ekranie 
w tym samym porządku, jak na mozajce, jed· 
nym słowem ma nastąpić tu działanie odwrotne 
do tego, jakie zachodzi w aparacie nadaw­
czym. 

Podczas jednego skurczu, serce wyrzuca 
do tętnic przeciętni e ćwierć szklanki krwi, 
ściśle ."(} 43 do 70 centymetrów sześc!en­
nych. 

Ta · pozornie niewielka ilość kt"W! wyrzu· 
cena bez przerwy daje 1Jlbrzyrn1e ilości. 
W ciągu minuty $erce przep:>moowuje 18 
szklanek krwi, czyli bez mał11 cztery litry. 

W ciągu godziny prawie 240 litrów, czyli 
objętość przeciętnej wanny. 

W ciągu doby ilość ta wzrasta niepomier­
nie i wyn'JS! 5760 litrów, czyli 14 czterysta 
litrowych beczek. 

Pr-05zę za5tanowić t1ię nad tymi ilościami. 
W ciągu d -.by serce przepompowuje 14 be­
czek krwi! Liczby te wzrastają do fanta­
stycznych wprost wielkości w ciągu roku, 

mianowicie do 150 cystern 150-tonowych. c.zy-
li do dwóch pociągów po 75 cystern, zaś 
il"Ść krwi pnepompl)Wana przez serce w 
ciągu 65 lat wynosi 145 tysięcy ton, taką 
ilością krwi możnaby wypełnić 10 okrętów 
IJ pojemności „Batorego". Oto jak pn.tę;!mą 
pracę wykonuje serce w ciągu życia czło­
wieka. 

Prace serca matemy równf~ zilusitrov.-ać 
w postaci t-nl mechanicznych, paTOwych, 
znając wartość pracy jednego skurcru, któ­
re wynosi ok'Jło jednej dwudziestej konia 
parrowego. Na tej pod~tawie "bliczamy, że 
w ciągu doby serce \\rykonuje pracę równą 
500 koni parowych. 

Ja~nym jest, że dla wykonania tak p?tęi­
nej pracy serce winno otrzymywać "dpowied 
nią ilość ciał odżywczych, a pnede wszyst­
kim cukru. Poza tym tylko zdrowe sercP 
jest Zd'Jlne do wykonania $wej pracy, wszel 
kie czynn'\.~ci ' uboczne i ezkodliwe jak al­
kohol, tytoń i tym podobne jady zatruwa­
ją mięsień serca. który słabnie 1 nie może 
pod'lłać swej pracy. Stąd wynika szereg 
wsk1izań higienicznych, których celem jest 
jak najdłuż~ze utr1ymanie mięśnia sercowe­
go w stanie zdr"wia i wydolności życiowej. 

Wrogowie serca 

Ale w jaki sposób zachować kolefnoU obra• 
zów? Aby powstał obraz w aparacie odblor• 
czym - trzeba kolejno „zdjąć" go i wszy.st· 
kich ziarenek srebra 1 przesiać dale/ - robi to 
promień elektron'twy, który neutralizuj!! do· 
datni ładunek ziarenek, wskutek tego po płyt· 
ce metalowej. umieszczonej za „mozajkq", sp/y 
wa taki sam ładunek, tylko ujemny. Promieli 
e/P.ktronowy wędruje po mozajce poziomo z le· 
wef strony na prawą - liniami - tak jak czy· 
lamy stronice książki. Im /inii /NI więce/, Im 
gęściej są one ułożone, tym obraz jest wyra.t­
niejszy. W przeciągu jednej sekundy - na 450 
liniach mozajki pada kolejno 50 obrazów. 
Prąd, który spływa pa płytce metalowej, a jesl 
zdjętym z mozajkl obrazem wędruje kablem do 
amplifikatorni, gdzie podlega silnemu .wzmoc• 
niemu a slqd do stacji nadawcze/ i aparatem 
odb;orczym do lamp Brauna. Impulsy elek· 
tryczne zamienioją się tu na obraz: pod wpły· 
wem elektronów nn elcranie lampy powslafq 
punkty świetlne o różnolitym natężeniu w za· 
Jeżności od ilości elektronów, całość więc two­
rzy ten som obraz jaki wysyła ikonoskop. 

Za granicą jak np. we Francji już obecnie 
nadaje się filmy naukowe. Niedaleki jest czas, 
kiedy siedząc u siebie w domu można będzie 
nie tylko przez radio wysłuchać wykładu pro• 
lesora, ale i zobaczyć do.l•wiadczenla przezeli 
prowadzone. 

PLASTYKI 
Plastyki, a racze/ protoplastę plastyków (ce­

luloid) wynalazł osiemdziesiąt lat temu Aagli.k 
Aleksander Parkes. Od.krycia tego dokonał 
przy badaniach nad nitrocelulozq. Ten kruchy 
produkt podobny do szkła, łatwopalny, byl 
pierwszym krokiem na drodze rozwoju prze· 
mysłu substancji sztucznych. Przemysł ten roz 
winięly na olbrzymią skalę w Niemczech, 
umożliwi/ Niemcom prowodzenie wo/ny dziękJ 
wytwarzaniu syntetycznej gumy, malerlalów 
zastępujqcych metale J materiałów lek.styl· 
nych. Wszystkie te produkty powstają popnez 
procesy chemiczne z wlókien roślinnych. Dziś 
otrzymać możemy z bawelny, pszenicy, kukury 
dzy i kartofli - ma~erial trwalszy od stali, • 
szyby zrobione z plastyków przewyższają svrq,. 
imi zaletami s?kło, przede wszystkim nie Ilu„ 
ką się, ale łamią się, nie rozpryskują się, więc 
nie kaleczq - dlatego też 'używa się je przy 
produkcji samolotów jak J pojazdów bojo­
wych. 

Plastyki mogą być silniejsze od stall, a bar· 
dziej niż kamień. odporne na działania atmo· 
sferyczne. Z p/nstyków wyrabia się grzebienie, 
szczotki, kwiaty sztuczne. obuwie, meble, sma, 
ry, oleje, jedwabne materiały, urządzenia ku· 
chenne, olbrzymie ·kola, wytrzymujące obcią· 
żenia 32.500 funtów ansiel~kich na 1 cmi, ~ 
wyrabia się pończochy i wreszcie bomby Jot· 
nicze (niestety). Wszystko to zawdzięczamy 
chemii, której zasługi przy rozwoju cyiviliza· 
cii współczesnej sq ogromne. Chemia uzupeł· 
nia luki w dziedzinie surowców i to jest jej 
naiważniejszym zadaniem, poza tym przelwa· 
na rzeczy pośledniejsui (słoma, skorupy orze· 
chów) na elementy wyższe (11. p. Izolatory ele· 
klryczne, materialy jedwabne). 
Być może kiedy§ archeologia, która dzieliła 

dzieje ludzkości na epoki: kamiennq, bronzowq 
i żelazną, nazwie nasz okres epokq mas pia· 
stycznych. 

-.......- ·. ""' ..,, ___________ „, ______________ ,__...,. ___ _ 

Chirurgia ·plastyczna 
Do niedawna jeszcze odnoszono się jakby z 

pewnym lekceważeniem do zagarln ; eń chirur­
gi/ plastycznej, zwanej także /, i m1etyczną. 
By/ lo sqd z gruntu fałszywy. Jeżeli nawet 
pommiemy stosowanie chirurgii plastyczne/ w 
wypodkach zr•Jnienia I okaleczenia - to same 
względy natury psychiczne/ sq fili dostatecz­
nym powodem, aby zagadnienie to · traktować 
poważnie, jako lecznic/wo o don10slym zna· 
czemu społecznym. Faklem /est dowiedzionym, 
że depresja psychiczna przeradzająca się nie­
raz w kompleks niż.szoścl, a wywalana jal<ąś 
ułomnością fizyczną nabytą czy wrodzoną, mo· 
że być usunięta zabiegiem chirurgicznym. Na; 
większy rozwój chirurgii p/a3/yczne/ przypa· 
da na okres pierwszej wojny światowej w la· 
lach 1914-1918, a wywołany zasłał potrzebą 
naprawy okaleczeń I zranień wojennych. Chi­
rurgia pla .~lyczna polrafi dziś ni e tylko prze· 
szczeplać cale piaty skóry na miejsce uszko­
dzone, zmieniać dcwolnie ksz.ta/l nosa, z nosa 
o siodełkowatym zapadnięciu chimrg potrafi 
wymodelować nos o greckim rysunku - molo 
teq?; nawet w wypadku zupełnego zniszczenia 

nosa czy to przez pocisk w czasie wojny, czy 
też ptzez gruźlicę skóry, zwaną Inaczej wil· 
klem - lekarz • plastyk po wyleczeniu 1amej 
choroby, potrafi zrekonstruować nowy n~s z 
płata skóry z czoła i przeszczepów chrząstko­
wych. Dzisiaj chirurgia plastyczna umie sobie 
doskonale radzić z takimi ulomnośc1ami wro· 
dzonyml, jak zajęcza warga i z clęikimr wa· 
darni rozwojowymi. jak lwia paszcza. Napru· 
wia zranien ia koliczyn I modeluje kikuty, ce­
lem wnożliwienia noszema protezy, usuwa b11· 
zny ran i oparzeń, a sama zostawia blizny .IR!a· 
wie niew1dz1alne, dzięki slósowaniu sp,.r-fal• 
nych szwów. Ni Praz przerosla pi er.~ ko>'ety 
me nr1daje się do karmienia i dopiero operacja 
pia.styczna umożliwia kobiecie wypełnienie jej 
o?owlqzku .macierzyriskiego. Poza tym opera· 
c1a p/n8tyczna zwalcza objawy slarośe!J, której 
wyrnzem sq zmarszczki, dzięki wy jęciu czę§cl 
skóry na głowie, a więc części przykrytej wio· 
sem. skóra na tworzy ulega wygładzeniu, a pa· 
cjent, a częśc iej pacjentka uzvsku/e wyglqcl 
młodzieliczy. J. B. 



1 tł.am Rogalski 

PR.ZE.Z PROTEKCJĘ 
Różne nasze 

dzienne sprav1y 
Powiadają, ł.e stanowisko zdobyć można 

tyllro przez protekcję. Awansować - po­
wiadają - też można tylko przez protek­
cję. Nie wierzcie, obywa te le! 

Wcale tak nie jest! Czasami bywa zupeł­
nie inaezej. Vice versa - czyli wprost 
'J)rzecłwnie - jak powiadaj1l uczeni filolo­
gowie i aptekarze. 
• Nie wierzycie? N o, to posłuchajcie, oo 

moę przydarzyło zac.nemu obywatelowi, nie­
jakiemu. Mateuszowi Piętce. Otóż Tateusz 
Piętka piastował malutki urząd. Może właś-
M dla~, że umąd był tak malutki, Pięt­
ka mUSlal go piastować. I marzył stale ob. 
Piętka, żeby awansować na wyższe sta.no-
~sko. · 

- Ba! - :rozmyślał. - Gdybym miał 
plecy, tobym za.raz skoczył na wyższy szcze 
.bel! A tak - oo? Do końca życia będę 
mam01Wal zdolności, jako tak zwany pio-
Jiek, ! . . 

. I ci~le marzył, reby tak jakoś przypad­
kiem zdobyć te plecy. Aż raz córka Piętki, 
która wyszła zam.ąż za pioniera i w<•iecha­
l:a z nim na Zachód, powiła dziecko. Córecz­
ko. jeśli chodzi o ści.sło~ć. 

Doniosła rodzioom telegrafi.l%Ilte., ie 
trzczęśliwie donosiła i zaprosiła na chrzest. 
Koszty obiecała zwrócić. Wiadomo, - mąż 
pionier i cwaniak <lo tego, to na pewno 
~poro n:eczy na Za.chodzie „odzyskał" •. ~ 

Pa.n Piętka wziął tn:y dni urlopu i poje­
t'!l.ał do tego Wałbr.i:ycha. Zona pojechała 
dzień wcześniej, więc jechał sam. A w po­
ciągu, rzecz jasna, więcej ludzi niż miejsc. 
Ciasnawo. Można powiedzieć: po głowach 
depcą. Ale Piętka jakims cuQ.em kawałek 
miejsca zdobył. Siedzi. A tu Jfoło niego za­
trzymał się jakiś gruby facet i jęczy okro­
J:m.ie. 

- Puśćqłe mnie! - błaga. - Choć na 
~eczkę mnie do okna, bo się uduszę! 
~ę mam i tchu mi brak! 

- Jak kto ma astm~, to siedzi w domu 
l!tlbo włamrym autem jeździ - wtrąciła 
stereotypowo jakaś złośliwa paniusia. 

Ale Piętka _:_ człowiek poczciwy. Zal mu 
sł~ zrobiło grubasa. A nuż go szlag 
trafi? Będą {ylko nieprzyjemności i pociąg 
może wyrtll'lzyć z opóźnieniem. Więc, po­
~&da grzecznie: 

- Tu jeet ~ bwalek .„ ..... 
lfteeb pan eia4a. 

No. to t• crubf' obtwatet mladł. Jfa:J­
ffinw ostrotn.M, a potem wygodniej. Praw­
fto mówiąc - ~ Jn0<'2IO obywatela 
~ 
~ ~8'\I ~' - paw!ada.eal• 

...,.. pot • e:rJOła. - Tak te jU:oł 41ojadl). 
8' jeszcze poczciwi ludzie na iwiedel 

I .zann pn;edstawia ~: 
- Kuszpietowski jestem, s lnlcjat)'W)'. 
- A ja Piętka. Bard:r.o mi przyjemnie! 

Urzędnik. Pr~ję w Urz~e Szczepienia 
Gt'US,;ek Na "Wierzbie. 

Ladwffc Jerzy Kem 

ZJAZ.D 
Pan Suk.lennik z samego ran;i 
do Warszawy m'.ał jechać na zjazd 
Mył się nucąc: „Warszawo kochana, 
tyś jest perłą naszych polskich miast. 
Tyś mi sercem i duchem bl i ską. 

Po umyciu zjadł jajl<;a na twardo, 
pism porannych przejrzał przy tym stos 
Czytał, mruczał: „Ty, stolico ;;hardo"! 
Jnny lepszy będziesz miała los. 
Na z.iazd jadę choć mokro i śUsko. 
Sit dołożę. Dla Ciebie wszystk9!" 

Przed Warszawą, tuż, tuż niedaleko, 
:kiedy ujrzał kikuty wież, 
pan Sukiennik zapłakał: „Mekko! 
Jak Cię kocham czy widz'. sz, czy wiesz? 
Oto czoło pochylam nisko. 
Hej, do dzieła! Dla Ciebie w!izystko!" 

A w Warszawie już, w samej Wars1.awie, 
pan Sukiennik, gdy wspomniał ten czar 
jaki. m'.ała„. łabędzie na stawie ... 
Ka:rn! szybko zajechać przed bar. 
Uspokoił się polską „wh iską": 

„Ach, Warszawo! Dla Ciebie wszystko!" 

Na obradach kupieckich przemawiał. 
a gdy skończył w głęboki sen wpadł. 
~niła mu si ę ul'ca żurawi a, 
Marszałkowska i Nowy świat. 
Przez sen wzywał: He.i. stwór~y kolisko. 
Sil... ten„. tego! W ogóle„ wszurs tko!" 

Bankiet potem miał blask wielkiej pełni 

i gdy dobiegł do końca, Sukiennik 
tak się przejął Warszawą kochaną, 

sercem kraju, perłą polskich miast 
że wracając nazajutrz rano 
przed oczami miał ciaJ?le NOWY ZJAZD'" 

Taaak? - zdziwił się gruby. - To 
tam naczelnikiem jest Kazio 'l'upadliński, 

prawda? 

- No, tak. Ob. Tupadliński jest naszym 
nac-zelnikiem ! - wykrzyknął Piętka zdu­
miony, że ktoś naczelnika nazywa „Ka'­
ziem". 

- A te dopiero! - zawołała „inicjaty­
wa". - Góra z górą się nie zejdzie, a czło­
wiek z człowiekiem, to tego... Popatrz -
no pan, panie Piąstka ..• 

- Piętka.„. 

- Przepraszam: Piętka! Popatrz pan! 
My kolegowaliśmy się z Kaziem w jednej 
budzie, w 'l'arnowie. Jego stary miał trzy 

·kamienice i fabrykę. Strasznie żywy chło­
pak był z Kazia! Miał bujną, czarną czu­
prynę. Jeszcze ma? 

- Nie. Ostatnio raczej ma łysin~.~ -
wyjaśnił nieśmiało pan Piętka. 
Był wstrząśnięty. Taka okazja. Protek­

,cja! Samo niebo zesłało do tego .wagonu 
Kuszpietow:;kiego. · 

- N o - to pozdrów pan odemnie Kazia. 
- poprosił Kuszpictowski - na pewno się 
ucieszy. 

Gdy po trzech dniach pan Piętka wrócił 
do biura, serce biło mu mocno. Oto za 
chwilę przekaże naczelnikowi ukłony. Na­
czelnik się ucieszy, wda się w pogawędkę 
- a stąd już krok do sympatii i awansu. 

Wreszcie naczelnik przyszedł. Ob. Piętka 
zerwał się z krzesła i drżącym głosem, 

czerwony z emocji jak burak, oznajmił: 

Władysław Sm~ 

- Pan Kuszpietowski polecił kłaniać się ZAMIENIĘ - ODSTĄPIĘ -

panu naczelnikowi! w jednym ;,; ostatnich numerów pismo lódz-
Naczelnik zatrzymał się. kiego, które „informuje dokładnie i ob1ckl'f'1' 
- Co za Kuszpietowslu? - spytał, mar· nie", .znaleźliśmy cały szereg następu/qC'ycb 

szcząc brwi. ogłoszeń: 

- Kolega szkolny pana naczelnika. Z LOKALE na parterze, mog4 być hand!uWł'A. 
Tarnowa ... Kazał się właśnie tego ... Ze po- zam enię na słoneczne mie~.,,,kania.. Pl. Wolno--
zdrowienia... ści I O. Zakład Rymarski. (k-1724) 

- Dziękuję! - mruknął naczelnik ZAMIENIĘ nowocze6ne 3-pokojowe mi e61.ką 
szybko odszedł do swego gabinetu. nie z. wygodami w o.kol!cy placu Dąhr„w.sk l e· 

Usiadłszy przy biurku naczelnik zaczął go na 2 poko1e z .~uchmą. Oferty s~ladać 61...-ł>. 
-

1 
, . t . „bardzo korzystne . (8883-p) 

rozmys,ac z 1~ a~Ją1 : • . . I LOKAL handlowy !'la Piotrkowt1kiej priy Ja• 
- Ładna h1stona · Diabli nadah tego racza po<Siadam. Oczekuję prop<ny·-łi. Telefon 

durnia Kuszpietowskiego! Gaduła i plot- ł 257-52. [9004-;>) 
kar~ jakich :m.ało ! .Akurat musiał się po- j ODSTĄPIĘ &klep z 2 wystawami 1 urządz~ 
zna.c z tym 1d10tą Piętką! .... Na pewno za- , n; em Kilińskiego «. Wiadomość J rL·acn ; 9, 
raz mu naopowiadał, że mój ojciec wyzy- m. 28. (8356-g) 

skiwal robotników, że ,byl burżujem i że ja ZAMIENIĘ 3-pokojowe mies7..kan:e, kuchn !a, 
w ogóle przed. wojną oraz w czasie oku.pa-1 wygody, róg Gdańskiej i Próchntika, na pode· 
cji., hm, trochę nie tego. Nie ma co - bne lub 4·pokojowe. Of. „Krzy6ztof". (k-179fi) 
trzeba będzie pozbyć się tego kretyna Pi~- MIESZKANIE 3-pokoj<iwe, nowoczesne, śród 
lki... Dobrze się składa, że· akurat kazali mieście zam. enię n.a iednorodz:nny ciomek, 
skasować trzy etaty... blisko tramwaju.' Pom~N;ka 41a-.14. 1~~17~0) 

I zaraz wezwał ob. Piętkę. . ZAMIENIĘ m1eszk~1~ w R.ud-z1_e . Paoiam~· 
w dwi odzin późnieJ· Piętkę spotkał k ieJ n.a podobne w srodm1eścm. W .adomośc: 

. e.g r y Wólczańska 27. Szkoła SamochodOW3 (k-1792) 
znaJomy na u ICy. Hm, hm, a nam, naiwnym, 1dawalo się, ie 

- Coś ty taki przeraźliwie smutny? - gospodarka lokalowa w Lodzi jest. jak to ~ię 
spytał znajomy. mówi, uregulowana, że istnieje ;ak1 .ś Urząd 

- A z czego mam się cieszyć'{ Zreduko- Kwaterunkowy, który ma coś do powiC'd.z'!-
wali ;mnie. nia w sprawie ,,zamiany" I „od.stępownnio"· 

- Bój się Boga! Niemożliwe?! Dlacze- nues2kań„. 

go? 
Mateusz Piętka wzruszył ramionami i od­

parł z przekonaniem: 
- Po prostu - przez protekcję.„. 

ROZPĘD PRlY CZARNF.J KAW/13 

W Nr. 262 (708) „Wieczoru Warszawski -?20" 
ob. Oki próbuje wyjaśnić swoim przyjaciołom 
z baru .kawowego, Franiowi, Kaziowi J Hen t :l• 
wi, jak to jest możliwe, źe rębacz Dreszer o­
siągnął w sieroniu 515 proc. normy: 

- Słuchaj Franiu, powiedz mi, c;r,y przesko 
czysz przez rów, pełen wody, szeroki na dwą 
metry? 

Wszy6CY spojn:eli na pokaźny brzusrnk Fra 
nia, a Kazio nawet mruknął: 

No, ohciałbym to widz.iełl 
- A ty. Hen.iu. skoczysz? 
- Też masz. pomysly, ;po co mam ~kakać, 

przecież uwsze rów można obejść naokoło. 
albo pr-z.ejść po kładce. 

- A gdyby kładki nie było? - nadekalem. 
Henio zamyślił się: Chyba bym przesko­

czył.„ 

- A ty, X:azłwf 
- CoA ty •~ -.;pad K tymi ~onmt, ~"4 

pne&koaę. 
- A więc.Jł 
- Wlęcej to }lit dryba .„ 
- A więc - zauważy-łem - d!• •ae t'I~ 

paez rów nero.ki aa 2 metry j~ dostatec~ 
9.raniC11 wysiłku. Moim.a ~mieć nomu1 10$ 
procent. A C2Y' w.iecMI, :te w Polece S4 ludz.!„ 
kł6ny.,.tale akac24 poruad 7 metrów, a Marf.TJI 
Ovem 11stalił reJl:ord łwł•ta w e'k.o'k.u w dm 
wynik.iem 8 m. 13 cm. Jest '8 akuzat .(06 proc. 
naszej normy. 

SATYRYK IDZIE NA SPACER 

Bodaj Io rozpęd prry czarnej kawie/ Jale Int 
wo przy nim prze1Jkoczyć nawet - pr'lf'7. .<"n~ 
współzawodnictwa pracy, które bynajmnir} 
nie polega na żadnej „krzepie ,,.'Yczynnwr/" 
(tej fizycznej od ,.nautry"), lecz nn mądre; m"'"· 
lodzie pracy i możliwie największej celow0<1 
ści i ekonomii wysiłku. Wyszedł satyryk na spacer w samo połud- j że nie wchodzą do środka, aby jechać bez bi­

nie. Wszyscy po biurach, po urzędach - pra- letu i zawalają wejście. Ci, co w środku 

cuJą, tylko on nic nie robi. Laseczką się 

podpiera, a spod okularów patrzy surowo. 
Myśli: komu by tu dojechać? 

Wyszedł z Domu Litl'ratów: tuż obok po­
stój dorożek. r wnet poczuł Jeden z doroż­

karzy, że ma zanadto czerwony nos. a drugi. 
że fizjonomię bandyty. Nawl't koń zwie!'il 
głowę. bo ,,o~ul. że ma koi1ską twarz pew­
nego aktora. A sat~·r:vk 1.aclowolony. fdzie 
dalej. .l'Hyśll: komu by tu doprcbać? 

Nie przepu~ci żadłtemu z prLechodniów. 
Idzie facet i już czuje, że ma g~bę szabro­
wnika. Iclzie panienka I czuje, że ma zeza 
dwie lewe nogi I w o~óle nie panienka. Idzie 
dziecko z teczką ze szkoły i już czuje, że nie· 
ślubne i obciążone dziedzicznie. A satyryk 
dalej. Myśli: komu by tu dojechać? 

Wyszedł na Piotrkowską. Patrzy - zbie­
gowisko. Bije się dwóch pijanych przyjaciół 
po gębach. A tłum zachwycony klasuze i 
woła: dall'j i:-o! Nagle wytrzeźwieli pijani, 
rozbit>gł ·się przerażony tłum. Czy to mili· 
c.ia? Nie. satyryk nadchodzi. Już wiedzą, 

że z nich brd:r.ie felieton. 
Wchodzi satyryk do sklepu spo:i:.vwc:r.ego. 

Aż podskoczyły towary n'.l tlólkach. Wędlina. 

że w d·t.ień bezmi~sny ll'ży pod hdą. ciasta. 
że na końskim smalcu, a gospodarz, że hyl 
konfidentl'm gestapo i zbił forsę na rabowa­
niu rzeczy podczas ,,powstania". A satyryk 
zad!>wolony. Wyszedł ze sklepu. Idzie dalej. 
Mvśli: komu by tu dojechać? 
Wszedł do sklepu z galanterią. I c7ują Już 

materiały, że za drogie, koszule, że się zbie· 
gną po pierwszym praniu . swetry że z pokrzy­
wy, a gospodarz. że robi k'lmbinacje z ma­
teriałami n.a przydział. A satyryk wyszedł ze 
sklepu ?adowolony. Jdz:e dalej, Myśli: ko­
mu by tu dojechać? 
.~7siadl satyryk do tramwaju. Czują wszyscy, 
że nie dobr.ze, Cl, co na tylnej platformie, 

wozu, że nie wchodzą pomł<ędzy ławki, nie 
przechodzą do przodu i w ogóle - stado ba· 
ranów. Jakaś kobll'<:ina poczuła, że się nie 
myła już od trzech miesięcy, a facet, że po 
pijant>mu depce Jlo nogach jak słoń. A saty. 
ryk zadowolony. Wysiadł z tramwaju, idzie 
dalej. M.vśli: komu by tu dojt>chać? 

Idzie satyryk 1>rzez Aleje. Siedzi na ław­
ce r>arka. 'l'ulą się do siebie, a on ręki\ ba· 
da twartlość jej biustu. I nagle zadrżeli obo­
je. Czują, że z nich będzie fraszka. A sa· 
tyryk zadowolony, Idzie dalt>j. Myśli: ko­
mu by tu dojechać? 

Wszedł satyryk do urzędu. Już go tu zna­
.ią. Woiny pobladł: poczuł. że pijany w cza­
sie slużbv. Lęk przeleciał po wszystkich pię­
trach. Drżą urzędnicy. Jedni, że biorą ła­

pówki, inni.' że lekceważą pracę, że się spóź­
niają i źle załatwiają Interesantów. Dyrekto­
rzy, że robią protekcję i żyją z sekretarkami, 
a sekretarki, że zdradza ją dyrektorów z re­
ferentami. Słowem - kieska. 

A satyryk zadowolony. Wyszedł z urzędu. 

idzie dalej. Myśli: komu by lu dojechać? 
A tu słonko pięknie 1'wil'<'I. Sp"jrzał na nie 

satyryk i nagle pnczuło s'onko, że są na nim 
brzydkie plamy. Row.gniewało się słonko I 
mówi do satvrylta: 

- Ach, ty - powiada - niewdzięczny, to 
Je clę ogrzewam. daję cl światło. rodz" dh 
ciebie chleb, owoce. kwiatv. opabm rle w 
lecie na plaży wraz z pn,yj:-cirtką. a tv mi 
nie mogłeś ~·baczyć tych kilku plam? 
Zdjął satyryk kapelusz ukłonił się piękn"e 

słonku łysiną i powiada: 
- Wybacz, słoneczko doprawdy przesadzi­

łem z tymi plamami. To tylko z satyryczne­
go pr.:yzwyczajenla. Nigdv .iuż o nich plsac' 
nie będę. Ale tamtvch wszystkich póły h~­

dę obrabiał na perłowo, aż z nich norobię 

dobrych obywateli 

DOBROCZYŃCY LUDZKOSCI 

należą do nlch „cudotwórcy", którzy ,,uzdrt1 
wiają" za darmo, tylko liczą 1JoObie „parę gro• 
szy" za lecznicze zioła. Sq nimi również spo­
krewnieni gatunkowo z „cudotwórcami" mi• 
slrzowie wszelakiej mogii l jasnowidztwa. .!• 
den z nich mianowtc:e daie o sobie dość upoi 
czywie znać na lamach prasy krajowej: 

Pr. VICllARA, psychografolog światowej 
slawy, ddfem jasnowidzenia prz.epowie n' eo· 
mylnie każdemu jego problemy wydarzeń ży­
ciowych. Określi dokładnie charakter. kieru­
nek zdolności, rady powodzenja i przezna('7P.•, 
nia. Według obliczeń kabalistyki zestawi szczę 
śliwy numer losu Loterii Klasowej. Dokładny 
indywidualny horoskop całego życia wysylam 
za pobraniem. Napisać pytania, datę urodze· 
nia, załączyć 100 zł. zadatku. Adres: Vichara, 
Nowy Sącz. skrytka poC2lowa 28. Zaint<>.re6o­
wani ogłoszenie zachować. (08240) 

Typowy dobroczyńca! Bo pomyśleć: męczy 
się lacet, zbiera zgłoszenia z ca/ej Polski, sin• 
wi horoskopy za „jedne" 100 zł., a przeciP;i. 
,mógłby bez wysiłku - l'!dobyć miliony? Zc.ąln 

wiając sobie według obliczeń k<:Wal1slycznych 
szczęśliwe numery losu Loterii Klasowej .• , 

PRAW DZIW A STOLICA" 

„.Test takie miasto w Polsce, do którego clcr 
gnie i tęskni serce kaźdego prawdziwego Po· 
laka - oświadcza w „Słowie Powszechnym" 
(Nr. 256) niejaki p. Jakimiak - choćby tylko 
na dzień chce wpaść każdy Polak wartościow· 
szy, to znaczy laki, który uczciwie dźwiga na 
sobie ciężar budowy l utrzymania spoleczeń· 
siwa„. 
Tym miastem jest pono „p ra w dz i w a IJ I 1> 

I i ca Po Isk i'' (?) - Częstochowa. Hm, hm. 

l Chocicż niewątpliwe uważam się za „praw-:izl 
wego Polaka, Polalła wartościowego. to zn1czy 
takiego, który uczciwie dźwiga na sobie cię­
żar budowy i t1trzymania społeczeństwa" -
wcale mnie nic nie „ciągnie" ant ,,serce nie 
tęskni„ ani nie chcę „wpaść do prawdziwej 
stolicy r:hoćby r.a dzień". Między innymi dla· 
tego, iż wiem. że po drodze napotknm dwa 
„mi~la prawdziwie w-0jewódzkie'' KA· 
1\1.TENSK I GORZKOWICE. BL 



Kronika K~lisza W czwartą rocznice powstania MO 

KOMU WINSZUJEMY 
!!:~ela, ~.!... 10 października 1948 r. 
.~.:...s. Pauh~ 

-:o:---
W AżNIEJSZE TELEFONY 

Komenda MO 16·62 
Miejskfe Pogotowie Ratunkowe i Straż 
Pożarna 21-n. 
Info~acja telefoniczna (Biuro nu· 

m"6w)~·~awanie dokładnego czasu 
lf.:l.f; . ~ f • ~ • ! 

Informacja pocztowa 14·07. 
Informacja kolejowa 10-~1. , 

-W: I 

DYŻURY APTEK 

Dziś ~dY"zuruje apteka mgr. Pewnic­
kiego, PL 11 Listopada 4, tel. 16-80. 

--:O:--

TEATR 
Dziś o godt. • 19.45 komedia Al. I<~re­

dry „Pan Jowialski". Zniżki ważn2. 
--:o:--
K I N A 

Kino „BAL TYK" wyświetla film 
~ukcji radzieckiej p. t. „Czerwony 
krawat" i dodatek „J edność młodzieży 
polskiej". 

Seanse o 16-tej 18-tej i 20·tej. 

* * * 
NAJLEPSZE FlLMY RADZIECKIE NA 
- J!lkRANACH 

Kina „Stylowy" i Kina „Wolność" 

W R~MACH MIESIĄCA POLSKO· 
R.Af>ZIECKIEJ WYMIANY KULTlJRAL­
NEJ 
9. 10. 10. 10 

Film o światowym rozgłosie 
w roli głównej: Lubow Orłowa. 
G. Aleksandrów. 

11. 10 i 12. 10 

„CYRK" 
Reżyser: 

Kolorowy film muzyczny „PIESN TAJ­
GI" (Opowieść o Ziemi Syberyjskiej). Re­
żyseria: Iwan Pyriew, produkcja Mosfilm. 
Seanse: Kino „Stylowy godz. 15, 17, 30, 20. 
Kino „Wolność" 1~ - 30, 18, 20;30. 

13. 10 i 14.10 
Wielki barwny film 800-lecie MOSKWY 

15. 10 
Rewelacyjny film wg. sztuki Simonowa 

„Zagadnienia rosyjskie". 

16. 10 
„Harry Smith odkrywa Amerykę" 

I i I • * • 
Godziny seansów: Kino „Stylowy" : 

15,30; 17,30; 19,30; w niedzielę od 13.30. 
Kino „Wolność" 16; 18; 20; w niedzielę 
od 14,00. Kasy czynne: od godz. 14.00. 

Od chwili, gdy dekretem PKWN zo­
stała utworzona Milicja Obywatelska 
mija cztery lata. Cztery lata temu żoł­
nierze oddziałów partyzanckich zaczęli 
tworzyć zręby naszego dzisiejszego apa 
ratu m!licyjnego. Gdy w roku 1944 Ar­
mia Czerwona i Wojsko Polskie wyzwo 

z miasta i 
PODZIĘKOWANIE LIGI KOBIET 
Liga Kobiet dziękuje ob. sędziemu 

Zofii Myszkowskiej za wygłoszenie re­
feratu p.t. „Zasady Manifestu Lipco­
wego i postanowienia ustawy Konsty­
tucyjn_ej z dnia 19 luteg0 1947 r." 

Zarząd 

ZABAWA O.S.P. W POLKU 
OSP w Pólku urządza zabawę w dn. 

10 bm. w sali remizy strażackiej. Do~ 

liły skrawek ziemi - Ziemi Lubelskiej, 
na której zaczęła się tworz:-.·ć demokra­
tyczna władza ludowa, tr7°ba było rów 
nież budować nową służb~ bezpieczeń­
stwa. -- Było rzecZ~,\\J;Pełnie rzeczywi 
stą, że żadań tycłl hl~- można było po­
wierzyć granatowej policji, którą ota-

z powiatu 
Miejskiego P.O.S.P., Nowy Swiat 4 po 
c·dbiór książeczek junackich. 

S.P. SZKOLI KIEROWCOW 
SAMOCHODOWYCH 

Junacy roczników 1929 - 1932, któ· 
rzy pragną ukończyć kurs kierowców 
samochodowych, mogą się zgłaszać w 
Kom. Miejskiej P.O.S.P. Nowy Swiat 4. 

chód przeznacza się na zakup wężów. KRADZIEZ Z Wl:AMANIEM 
Początek zabawy o godz. 3-ej po po· W nocy z 1-go na 2.10 br. doko-

łudniu. · nan0 kradzieży towarów tekstylnych u 
. ob. Lewandowskieg0 Józefa zam.- w 

UWAGA, ABSOLWENTKI KURSOW Uniejowie, Rynek 13. Straty wynoszą 
TELEFONICZNYCH 418 tys. zł. Złodziej" dostalt się do skle 

Absolwentki, które ukończyły kurs pu przez wybicie szyby. Dochodzenle 
w Kaliszu, mogą się zgłaszać do Kom. w tej sprawie w toku. 

czała nienawiść i pogarda społecze1\· 
stwa. Granatowy policjant był symbo· 
lem uc;sku mas pracujących w Polsce 
sanacyjnej, a gumowa pałka symbolem 
~anacyjnego terroru. oPlicja granatowa 
zbrukała swe n;ce krwią robotników 
protestujących przeciwko wyzyskowi 
; chłopów walczących o zrzucenie jarz­
ma kapitalistycznego. Granatowa poli­
cja zdradziła sprawę narodową. Sana­
cyjny policjant ze służby obszarnikfl i 
kapitalisty przeszedł na służbę gestapo. 

Toteż w jednym z pierwszych kro· 
ków obC'jmującego władzę obozu demo 
krach było rozwiązanie granatowej poli 
cji i przystąpienie do tworzenia od 
podstaw noweg0 aparatu bezpieczeń· 
stwa. 

Aparat ten stoi na straży zdobyczy 
ludu i jest z nim nierozerwalnie złączo· 
ny. Członkowie aparatu bezpieczeństwa 
- robotnicy i chłopi - porzucili swe 
warsztaty pracy, by stanąć na straży 
ładu i porządku Polski Ludowej. 

Dziś, - w czwarą rocznicę po\-.·stania 
Milicji Obywatelskiej serca ludu pracu 
jącego są przy tych, którzy w znojnej 
pracy strzegą bezpieczeństwa, strzegą 

zdobyczy demokracji ludowej w Polsce. 

Sprawa wypłaty zasiłków rodzinnych 
W związku z wypłatą aodatków ro„ przez pracoaawcę. Ubezpieczalnia na I uczęszczają do szkół, czynią postępy w 

cizinnych, wypłacanych przez Ubezpie- zapotrzebowanie dostarczy tych formu.: nauce oraz pozostają na wyłącznym i 
czalnię Społeczną w Kaliszu, jak rów- larey pracodawcom za zwrotem kosz· całkowitym utrzymaniu ubezpieczone­
nież dodatków wypłacanych przez pra· tów własnych). go - przysługuje również zasiłek ro· 
codawcę, podajemy poniżej dokładne Ubezpieczeni, pobierający zasiłki ro- dzin?y do. 30.-go roku życia.. . . 
wyjaśnienie Ubezpieczalni Społecznej dzinne bezpośrednio i Ubezpieczalni Nie złozenie przez ubezpieczonych 
w Kaliszu, z którego treścią winn1 się . . . . nowych „oświadczeń" - spowodować 
zapoznać wszyscy zainteresowani. SpołeczneJ w Kallszu lub :a .posred~i~- może wstrzymanie wypłaty zasiłków 

Na podstawie dekretu z dnia 28.I. twem poczty - nowe „oswiadczenia · wzgl. nie uznanie przez Ubezpieczalnię 
1947 r. 0 ubezpieczeniu rodzinnym składają wzgl. przesyłają pocztą do kwot wypłaconych przez pracodawców. 
(Dz.U.RP. Nr 66 poz. 414) ubezpiecze- Ubezpieczalni na formularz~cQ1 które Pracod~wca, któ.ry nie zas~osuj~ się 

Ubezpieczalnia przyśle im oezpłafoie. do. powyzsze~o i nie uaktua_ln: pos1a~a­
ni pobierający zasiłki rodzinne obowią· , . d . " 

1 
. d neJ kartoteki nowymi „oswiadczenia-

z.anl są przedkładać w miesiącach: kwie Do nowego ''.o~wia cze~ra . na ezy o- mi" i ewent. dodatkowymi zaświadcze­
tniu i październiku każdego roku nowe ~ąc.zyć r6~mu~z odpowiednie. n~we ~a- Iliami będzie uznany za powodującego 
„oświadczenia" wobec czego wzywa się sw1adczen1a, Jak np.: dla dz1ec1, ktore bezprawną wypłatę zasiłków rodzin· 

ukończyły 16 lat -. zaświadczenie o nych i w myśl Art. 14 karany będzie 
wszystkich ubezpieczonyC'h, którzy po- uczęszczaniu do szkół w bieżącym roku grzywną do 30.000 zł. 
bierają zasiłki rodzinne, aby niezwłocz- szkolnym wzgJ. świadectwo lekarza Z~ożenie przez pracowników i posia­
nie złożyli nowe „oświadczenia" celem urzędowego, stwierdzające niezdolność da1ye przez pracodawców nowych ,,o­
uaktualnienia danych co do uprawnień dziecka do zarobkowania itp. Zarządy świadczeń" będzie kontrolowane, a po 
członków rodzin. Gminne obowiązane są wystawiać bez- ewentualnym stwierdzeniu przez Orga-

Ubezpieczeni, którym zasiłki rodz. płatnie zaświadczenia, potrzebne do na Kontrolne Ubezpieczalni zaniedba­
wypłaca na rachunek Ubezpieczalni ustalenia uprawnień do zasiłków rodzin nia przez pracodawców uaktualnienia 
Społecznej pracodawca - nowe „o- nych art. 10. . kartot~ki - ,Ubezpieczalnia Społeczna 
świadczenia" składają pracodawcom na I Równocześnie przypomina się, że na w Kaliszu i:ie, uzna k?nta pracodawcy 
drukach bezpłatnych, dostarczonych dzieci, które ukończyły 24 rok życia i wypłat~ ~astłkow r?dz.iny~h poczynając 

od zasiłkow za pazdz1ernik ob. (płat­
r!ych do 5 listopada). 

Odroczona spra'\Va 
Przed Sądem Okręgowym w Kaliszu 

na sesji wyjazdowej w Kole w dniu 
1.X.b.r. miał odpowiadać Gustaw Ba­
nik ur. 1906 r. w Sokołowie pow. Koło 
oskarżony o to, że brał udział w pości­
gu i schwytaniu 2 oficerów polskich, 
uciekających · z niewoli niemieckiej, 

którzy w następstwie tego zostali za­
mordowani, jak również o to, że brał 
czynny udział w wysiedlaniach Pola­
ków na terenie osady Brdów i innych 
w gm. Lubatyni. 

Z powodu jednak niedostarczenia 
oskarżonego do Sądu rozprawa zosta­
ła odroczona. 

l)ZIEŁA SZTUKI DLA $WIATA PRAC2 
Zarząd Wr,,jewódzki Towarzystwa Uniwer­

~~tetów Rob<Jtniczych w Bydg<Jszczy zorga· 
mzo,~· ał wraz z pomorskim Związkiem Pol­
skich Artystów Plastyków wystawę obrazów 
rzeźb l grafiki pod hasłem , Dzieła sztuJ<;i 
dla wszystkich. ' 

Cele.~ wy&tawy jest udoshwnienie nabycia 
wartnsc1owych dzieł sztuki po niskich ce· 
nach ludzi'Jm pracy. Zakończenie pierwszego kursu dla analfabetów 

Ponadto w ramach wystawy będą wygla­
E.tawicieli Dyrekcji, przedstawiciele in- szane prelekcje. Na łamach naszego pisma niejedno­

krotnie już poruszaliśmy sprawę walki 
z analfabetyzmem. Głosy nasze nie 
poszły na marne. Na apel nasz 
wzywający do walki z analfabe­
tyzmem na terenie zakładów pra­
cy odpowiedziała pierwsza „Bielar-
11ia". która w czerwcu br. zorganizowa· 
ła dla zatrudnionych u siebie analfabe­
tów kurs czytania i pisania. Na kurs 
t~n, który odbywał się w św ietlicy „Bie 
larni" zapisane były 22 osoby w wieku 
od 30 do 62 lat. Nauka odbywała się 
pod kienmkiem wykwalifkowanej na­
uczycielki w godzinach wieczornych 3 
razy tygodniowo. W dniu 4 bm. po 
4-r0 miesięcznej nauce byliśmy świad­
kami egzaminu, zorganizowanego w 
związku z zakończeniem kursu. Patrząc 

na tych sędziwych ludzi, którzy potra­
fili przez 4 miesiące ślęczeć nad książką 
i zęszytem, by zdobywać sztukę czyta­
nia i pisania, patrząc na tych zwłaszcza, 
którym siwizna pokryłą już głowy, na 
ich powykręcane od długoletniej pracy 
fabrycznej ręce, utwierdziliśmy się w 
przekonaniu, że każdy - nawet naj­
starszy człowiek - może przy pewnym 
wysiłku osiągnąć umiejętność czytania 
i pisania. 18 słuchaczek 1 słuchaczy, któ 
rzy wytrwali do końca kursu czyta 
~ pisze zupełnie poprawnie. Wysiłek to 
nielada, toteż nic dziwnego, że zakoń­
czenie tego pierwszego na terenie fab­
rycznym w Kaliszu kursu wypadło dość 
uroczyście. Udział w nim wzięli w cha­
rakterze gośc; prócz przewodniczącego 
miejscowej Rady Zakładowej i przed-

spektoratu szkolnego, Zwiąkzu Włóknia NA KRAKOWSKICH PLANTACH 
rzy i partii politycznych. STANIE POMNIK CHOPINA 

Na zakończenie uroczystości kierow·J Na zeb.raniu Wojewódzkiego Komitetu Ro' 
nik Wydziału Społeczno ·kulturalnego ku C~opinowsk !ego, dok-.nan? wyb~ru prze 

wodmczącego w osobie dyr. Polskich Wy· 
0b. Antczak wręczył 4-m wyróżnionym dawnictw Muzycznych Tadeusza Ochlew~kie 
w nauce słuchaczom nagrody pienięż- go .. w :amach R?ku Ch ' Pinow&ki t".go proje· 

kituJe s1~ otwarcie wystawy chopino\'vSkiej 
ne. Iszą nagrodę w sumie 1.500 zł otrzy o:az odsłonięcie na plantach pomnika Cho· 
mał tow. Czaja, II i I1l - po 1000 zł prna. 

otrzymali tow. tow. Szymczak, Maty- --------------­• siak i Stradomski. 
Teraz kolej na inne zakłady pracy. 

Wszystkie kaliskie fabryki winny pójść 
za przykładem „Bielarni ". 

Informacji dotyczących organizacj i 
kursów dla analfabetów udziela Inspek 
torat Szkolny. 

----1 
ORGAN 

K.C. 
P.P. R. 

T.) GODtHk l!OLI TYC..ZtlO;". SPOŁECZNY 
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TEATRI" 
Państwowy Teatr Wojska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 27. 
Dz;iś o godzinie 19.00 arcydzieło 

Shakespeare'a pt. „otello" nowe opraco­
wanie. 

Nr.m 

Wkrótce 
czeskiej pt. 
Drdy. warszawskich ·::=.":ki ~~!.l

0

~~ I Ko a I. ie_ ·1 a ko I a r z y 
Państwowy Teatr Powszechny 

0:1.~i-:0sL::;r~:~:abr~··~!:rue staje dzisiaj do walki z osłabioną Lodzią 
? f9'15ini:r!!'~5je;r ~~~~~~1~ ::f~ 0 ;~ . O godzinie 9-tej start do wyścigu im. Jaskólskiego 
„Nadzieja" z udziałem całego zespołu z dyr. Dzisiejsza niędziela, jeśli chodzi o imprezy tąd pi ękną 6tatuę „Victorii" i wiele pięknych I ski z „Sarmaty" warezaw6kiej - drugi po ee 
Adwentowiczem na czele. Sztukę opracował . 6portowe łódzkie, będzie przede wszyst· nagród, o które wakz.y rokrocznie elita na- mocjonującej walce na biei~ stadionu Wimy 
i wyreżyserował Karol Borowski. I ki~ niezwykle atrakcyjną dla mieszkańców szych szosowców. Nap i erała, który nie dał się min11ć wściekle 

Widzewa. W dniu dz isiejszym bowiem ro:iie- TAK, JAK W LATACH UBIEGŁYCH... finisz.ującemu Pietraszewskiemu . 
. TEATR •• SYRENA" Traugutta 1 grany z.ostanie doroczny wyścig 6Z06-0WY imie W dni.u dzis:ej&Zym tak, jak w latach ubie· UWAGA NA NAPIERAŁĘ 

Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" nia Jaskólskiego o „złote" nagrody Czesława głych, walka na tra-sie Łódź - Piotrków - ' Nie ulega wątpliwości, że w tym roku war· 

TBA TR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszy6sklego 34 

' Dziś i codziennie punktualnie o godz. 
19.15 situka C. de Peyert-Chapuis ,NIE­
BOSZCZH Pan PIC" w reżyserii Janusza 
Warneckiego. 

Kasa czynna od 11-ej do 13-ej i od 15, 
tel. 123-02. 

Teatr „OSA" Zachodnia 43, tel. 140-09 
Dziś (niedziela) o godzinie 16 i 19.30 

ostatnie dwa przedstawienia „Rozkosznej 
-dziewczyny". Od poniedz.:iałku do środy 
włącznie z powodu prób generalnych przed 
stawienie zawieszone. We czwartek dnia 14 
paździ.l!rnika Teatr ,,Osa" występuje z pre· 
mierą Z'nakomitej komedii muzycznej R. 
Stolza pt. „Pepina". Udział biorą: R. Hal· 
mirska, L. Wilczyńska, W. Brzeziński, M. 
Dąbrowski, Wł. Kwaskowski oraz gościnnie 
- Z. Jamry w roli tytułowej i Janusz Sci­
wiarski. Reżyseria: Wł. Kwaskowski. De­
koracje J. Galewski. 
W czwartek premiera „Pepiny" w „Osie" 

Teatr Komedii l\luzycmej „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Ostatnie dni! Wesołej operetki z muzyką 
:r. Gilberta „Cnotliwa Zuzanna". 7V roli 
„ZUZANNY." wystąpi J. Kenda. Chór -
Balet - Orkiestra. Zniżki dla świata pm· 
cy - ważne. 

Teatr Kukiełek RTPD Nawrot 27, tel. 
160-07 „PINOKIO" codziennie prócz po· 
niedziałków dla szkół. W niedzielę o godz. 
12 widowisko otwarte. 

~LE!Ell 
KO~'K.UR~ CHóRóW 

Wydział Kultury i Sztuki Zarządu ·Miej­
skiego w Lodzi oglasza na dzie11 20 listo­
pada 1948 r. konl.."1lrs chórów. Na konkurs 
zgłosiło się już 30 chórów. W związku z 
t:vm Wydział zwraca siP z apelem do wsz:1st 
kich , zwiazków i organ.i:r..acvj. aby zechciały 
po"przeć tę imp~zę, mającą n:i celu pod.nie· 
sieme poziomu muzycznego, i wystąpić do 
Wydziału z ufundowaniem T'Pl?'rody a.la 
zwycieskich chórów. Prosimy zgłosić się do 
Wvdziału Kulturv i Sztuki Z8rządu Miej· 
sk1ego w Łodzi ul. Próchnika 11. 

UWAGA BUDOWLANI! 
Zarząd Oddzialu Związku Zawodo-.vego 

Robotników i Pracowników Przemysłu Bu­
dowlanego, Ceramicznego i p-,,krewnych Za 
wodów w Ł')dzi zwołuje na dzień 12. 10. 
19-IB r. w lokalu Centralnej Swiemcy, ul. 
Nawrot 23, Zebranie Rad Zak!adowyc.h 1 
Di> legatów. 

Ze względu rua ważność spraw obe;n--ść 
obowiązk:lwa. 

Co usłyszymy dliś przez radio 

Kucharskiego - zamożnego ,,wuja-szka" na- i::omaszów - Łódź rozegra ~ i ę_ po~iędz.y koa· sz.awiacy .pojadą dla zwycięstwa„. Napierały, 
szych kolarzy, który będąc w Ameryce, dokąd hC]ą kolarzy warszawskich i !odi.kich. Jak do a Jodz:anie osłabieni brakiem Pietrasz.ew6kie· 
wyemi grował przed wojną, nie zapomniał o tej p~ny z walki tPj zwyci.ęsko wychod7;i!i .war go nie bardzo będą się mogli ternu przeciw­
swych kolegach ~ w 1946 r. przysłał im 6tam· 5zawiacy. Pierwszy wyścig wygrał W1smew- . stawić. Wierzymy jednak, że taki Stolarczyk, 

l
i Czyż czy Gabrych dołożą wny-stkich 6tarań, 

Kolarze czescy w „Głosie" aby w wm roku na tabliczce zwycięzców wy· 
ryte z.o5tało nazwisko łodzianina. 
START HONOROWY NA STADIONIE WIMY 

I Start honorowy wyścigu nastąpi o godtinie 
! 9-ej rano na 6tadionie Wimy, rz.eczywi.6ty nś 

kolo Parku Wenecja na ut. Pabianickiej, gdzie 
w tym roku znajd<>wać się będzie również me· 
ta wyścigu. Trasa wyścigu bie<: będzie: Łódź­
Piotrków - Tomasz.ów - Łódź. Od Rakowej 
Woli kolarze pojadą na Rzgów, przez. c<> trasa 
wy<lluży się o 15 km. Punkt odżywczy ocze· 
kiwać kolarzy będzie w Tomaszow:e. 

WYSCIG TURYSTYCZNY 
Obok wyscigu im. śp. Jaskólskiego organiza 

torzy i Związek Zawodowy Pracowników Prze 
my61U Włókienniczego w Pol6Ce organizuje 
jeszcze wyścig turystyczny na dystansie oko· 
lo 25 km. Wyścig ten dostępny będzie równiet 
dla kolarzy n iest<>warzyszonych, przy czym 
w5zyscy startQwać będą na rowerach turystycz 
nych. Dla klubu, którego największa ilość za­
wodn ików ukończy wyścig, ofiarowany zosta­
nie puchar jako nagroda przechodnia, wszy· 
scy zaś zawodni-cy, którzy ukończą wyśc g. o· 
trzymają pamiątkowe dyplo)Ily, Zwycięzca wy 
ścigu otrzyma na właemość 6tatuetkę kolarza.. 
dyplom oraz. pantofle kolarskie. 

COS NA„. UCHO 
Na zakończenie warto dodać, że w wyścigu 

1m. Śp. Jaskólskiego startować będzie między 
innymi reemigrant z Francji - Kopczyń6ki, 
który reprezentować będzie barwy Sosnowca. 

Siedzą. od lewej: doskonały sprinter Cigla.r, trener. Szekuj i mistrz szosowy Cze- Vvszyscy wiemy, jak we Francji wysoko stoi 
chosłowa.cji Vesely. Stoją: p_ Kaliwoda. oby w.atel czeski, zam·leszka.ły w Łodzi, red. sport kolarski, toJeż startu Kopczyńskiego o-
sportowy „Głosu Rob<\n.iczego I przedstawiciel ZKS .,Odzież". czf'kuiemv z. W.elkim zainteresowaniem. 

-----------------------------------------------------------------------------------------------~ .Czq .§ię ,,odeqrajq••? . 
Po raz pierwszy Komisja Specjalna znajdzie się w opalach 

O ile odwiedzenie Komis.ii Specjalnej w 
jej siedzibie nie należy do rzeczy przyjem· 
nych, .') tyle zobaczenie jej na zielonej mu· 
rawie boiska tak będzfo zjawiskiem n eco· 
dziennym, że niewątpliwie dzisiejszy mecz 
piłkarski: Romisja Spec,i-.Jn.a . (Prokuratura 
i Sąd) contra Adwokatura. Łódzka, ściągnie 
na boi~ko Zw. KS. „Włókniarza" (d3wn iej 
Zjetlncczone) w~zy~tkich spragnionych sil· 

nych wrażeń „sp')rtowych" mieszk1ńców I rąco będą zagrzewać do boju palestrę i że 
Łodzi Komisja Specj:alna tak jak w swej pra<:y 

A nuż się uda adwokatom - szepce sobie c'Xlz.iennej trudne będzie miała zadanie i 
zapewne ten i ów z • prywatnej inicjatywy, dzisiaj. 
- spuścić mant" Komisji i „odegrać" się Przewidując te trudności Komisja · Specjal 
za nasze mandaty, konfiskaty i odsiadki. na zm'Jbilizowała na dzisiejszy mecz wszy· 
Na samą myśl o tym niejednemu robi się stkich swoich ,.tuzów". W drużynie jej mię 
bJ~go na sercu„. dzy innymi ujrzymy Przewodniczącego tow. 

Nie ulega wątp l iwości, że ci wszyscy go Madeja, prezesd Dobromęskiego, pr.,,kur<1 · 
t')rów Sądu Najwyższego Dutkiewicz.a i Jac­
kiewicz.a, prokurabrów Sądu Okręgowego: Mecz piłkarski ZZK - ,,Gwardiau 

punktem kulminacyjnym dzisiejszego święta 
sportowego Milicji Obywatelskiej 

W związku ze świętem Milicji Obywatel- re będą reprezentowały 15 komisariatów MO, 
6k ie' odbędą s:ę dzisiaj imprezy sportowe na KBW, WUBP i ORMO. Dla drużyny, która o­
sladionie ŁKS-u. Program imprez jest bardzo siągnie najleP6ZY cza5 w marsz.u, przez.naczo­
umi:maicony. Swięto MO jest zarazem świętem ny 1est puchar przechodni, ufundowany przez 
„Gwardii", toteż .. Gwardia" zademonstruje Prezydenta m. Łodzi Stawińskiego. 
nam dzisiaj swój dotob-ek sportowy. os 1 ągnię- W ramach dz1sieiszych zawodów odbędz:e 
ty w tak krótkim czasie. s ' ę również f'nał pilkarski kół Gwardii. Pro· 

Punktem kulmina<:yjnym programu będzie gram imprez. przewiduje ponadto zawody 6iat­
spotkanie pilkar6kie ZZK Łódź _ Gwardia. kówki, zawody zapaśnicze i gimnas!ykę zbio-

row4 · · 
Repreze~tacja. Gwardii o~ie~ać si~ bę~zie na Wstęp na Igrzyska sp<>rtowe Gwardii jest 
szkielecie druz)'ny wielunskie], klora iest do- bezpłatny. a zawody odbędą się bez względu 
brz.P. wyszkolona technicznie. I na pog_odę. Cała Łódż sportowa spotka się 

Do ma rszu na 10 km 6taną 42 drużyny. k tó· dzisiaj na stadionie ŁKS-u. 

Motocykliści na odbudowę Warszawy 

Kozłowskieg'\ Grębeckiego i Kabackiego 
W drużynie Adwokatury wystąpią między 
innymi mec. mec.: Albrecht (dziekan Iz.by 
Adwokackiej), Bocheński, Bądzyński, Dre­
sz.er, Kram~ztyk i inni. 
Oczywiście nikogo nie zdziwi, ie na tak 

p')ważne spotkanie nie latwo był" w Łodzi 
znaleźć odpowiedniego sędziego. Musiał nim 
być" ktoś pewny, kto nie pokusi się na 
„twarde" , którymi być może będzie się g" 
starała przekupić „czarna giełda", aby przy 
najmniej na boisku „zmiażdżyć" sweg'J nar 
większego wroga. Po długich poszukiwa· 
niach znaleziono go wreszcie niec-. pod ga­
zem za kulisami ,.Syreny". Na im~ę mu 
Ad'11I, a nazwisko wszystkim ;:nane: DYM· 
SZA .. 
Ponieważ Dymsza sam jest z.ap:alonym 

sportsmenem chętn;P. przyjął pr~pozycję 1 
z.decydował się sędziować dzisi~jszy mecz. 

7.00 Sygnał czasu, 7.05 1) Wiad"'m. go­
spod. dla wsi. 7,2<l Muzyka, 8.00 DZIEN· 
NIK, 8.20 Pr'Jgr. dnia, 8,30 Muzyka. a 55 
W!adom Kom. Radiofonizacji Kraju, 9.00 
Nabożeństwo, 10.00 Audycja dla chorych, 
10.10 „Festival pieśni ludowej w Chojni· 
cacl"~". 11,10 (Ł) Omów. progr. na dziś, 11,15 ,. 
(Ł) „Na wid'Jwni tygodnia" 11,25 (Ł) Ko-

1 munikaty_ 11,30 (Ł) Nowe nagrania płyt 
muki „Melodie". 11,45 (Ł) Komunikaty I O godz.. 11-ej odbędą się dzisiaj zawody 
11,50 (Ł) „Z frontu radiof-mizacji" - wia· I motocyklowe na .żużlu. W zawodach wezmą 
dom. w omów dyr, Okr. P. R. A, Śm<E>jana udział cz.ołowi motocykliści łódzcy na czele z 
12 04 Poranek· symfoniczny (płyty). 13,00 Ra Kołeczkiem, Krnkowiakiem, Muchą, Wróżyń· 
di~kr'Jnika 13 10 Przegląd najciek. au lycji, 5kim. Szczególnie 6ensacyjnie zapowiada się 
prz.yszł. t)'.godn'ia. 13,15 Koncert dl•a przo· I pojed)'.ne.k Krakowiak.a .z . Ko~ec~l<iem.' .k.tórzy 

· downików TOR. 14,00 „Skarb pod ręką" -1 ostaln:o są . w znakom:tei form:e 1 ~dmesl! ~e­
pogadanka. 14,10 „Staszek kupuje buty·' -1 reg sukce6ow tak w zawodach. kraiowych, Jak 
audycja słowno·muzycz.na dla dzieci. 14,30 I .m i ędzynarodowych (ostatni mecz z Czecha­
Muzyka ludowa. 15 .00 Transmisja mi~dzy- mi). 

Całkowity dochód z zawodów motocykhśc i 

przeznaczają n;i odbudowę Stolicy. Znając sza 
toną iazdę naszych żużlowców jesteśmy Qrze­
konani, że zwolennicy sportu motorowego 
tłumnie przybędą na zawody, by wybrać . mi­
strze. żużlowego Łod:i.i, oraz. wspomó<: Fun­
dus2 Odbudowy Stolicy. 

Początek sp')tkania wyznacz-ono na godz. 
11-tą Ze względu n.a jego obsadę no I cel. 
którym jest za~flenie funduszu ">dbudowy 
Stolicy - wszy;,cy spotykamy się dzisiaj 
na boiska prz~· ul. Kilińskiego róg Emilii 
Plater. 

L ·OZB 

do publiczności! 

narod'Jwego meczu piłkarskiego Polska 
Rumunia 16 OO „Lew na placu" - sł 1cho­
wisko I. Erenburga. 17 .OO „P"liwiecz;)rek 
przy mjkrofonde", 18.00 „Czterdzieśc~ ,rubli 
na miesiąc" - fragment książki E. Curie. 
18 15 (U Współczesna muz.yl;ia rosyjska. 
18.'35 , Melodie świata", 19.00 „Jaś ;edz.ie 
do Warszawy" - skecz., 19,30 (Ł) l»Ji>ty 
Beethovena na skrzypce i wi')lonczelę. 19.45 
(Ł) „Radziecka poezja w')jny i zwycięstwa" 
- m"ntaż literacki, 20,00 DZIENNIK, 2o,45 
(Łl Wiadom. sport. lok„ 20,55 (Ł) Omówie· 
n ie progr, lok. na jutro 21,00 'z ży~ia c~; 
choshwacji". 21,30 „Na muzyczne) fiil1 
22 OO Wiadom soortowe. 2210 K"ncerl Or 
kiestry Taneczne~i PR. 22,45 (Łl ,.Mig:iwh , 
Łódzkie" 23 ,00 Ostatnie wiadomości, 23,H 
Muzyka taneczna, · 23,50 Progr. na jutrc 
24.00 Zalrnńczenie audycji i HYIDJl 

Dzisiejsze 

Wstęp na zawody zł 100, mlodzież szkolna 
z.I 50. 

imprezy sportowe 
Swięto sportowe Gwardii: stadion ŁKS-u l o puchar śp. Załęskiego. Turniej organizuje 

godz. 11-ta: defilada drużyn sportowych Gwar· ŁKS. Boisko w Helenowie: m·strzosłwa · w 
dii. godz. 12-ta: start do marsz.u na lO km. szczypiorniaku żeńskim , godz. 9.30. 

W z.wiąz.ku z przewidzianą duża frekwen.cją 

na meczu Poznań - Łódź, organizatnrzy zwra· 
cają s i ę z. uprzejmą prośbą do Publiczności o 
wcześniejsze przybywanie do hali i z.ajmowa· 
nie swych właściwych miejsc, aby nie stwa­
rzać niepotrzebnego zamieszania i nieporządku 
na widowni. 

Przypominamy. że mecz rozpocznie &ię punk 
tualnie o godzinie l 7-lej. godz. 12.30: finał piikarski kół Gwardia przy Piłka nożna: w Pabianicach zawody o wej· 

kom .sariatach MO godz. 14-ta: walki zapaśni· ście do kla5y państwowej: PTC - Radomiak, 
cze, godz. 14.30: finał 6iatkówki kół Gwardii godz.. 11-ta: zawody o mistrzostwo klasv B 
przy komisariatach MO. godz. 14.45: gimnasty- Okręgu Łódzkiego: godz. 10.30: boisko Ogni· Zatopek żeni się! 
ka szwed2.ka, godz.. 15-ta: zawody piłkarskie sko: Ognisko - Resursa, boi&ko Zryw Park 
Z?:K Łódź - Gwardia, godz. 16.30: wręczenie Ludowy: Płomień - DKS Łódź, boisko DKS: Mistr1i olimpijski w biegu na 10 km 
nagród i dyplomów pamiątkowych. Tramwajarze - PKS, godz. 15-ta: boiE<ko DKS Emil Zatopek wstępuje w zwiazki m;iłżetl-
Bok .~: zawody m'ędzymiastowe Łódź - Po· A'eksandrów: DKS - Legia , boisko Sk;Prn :e· skie. Wybranką jego serca jest mistrzyni 

· nań w hal i V\';my ,. godi 17-tej połąrzc,ne 2 wice: Unia - Bawełna . boisko Zd11ńska Wo- CSR w rzucie dyskiem Dana Ing:·J n„ 
,•ręczeniem dyplomów mistrzom i w'.cem1· la: klub 6portowy 6 - TUR Cho jny. . Ob') Je liczą sobie P" 26 lat 
.trzom Poh;k:; za rok 1947-48. I<olarstwo: stad.on Wimy, godz. 10-ta start Ingrowa jest !auczycielka w szioli:i ta.-
Piłka ręczna: sala YMCA, godz. 11: dalszy honorowy wyści11u kolarskiego im. śo Jaskól· bryki obuwia uBaty", 

ciao turnieiu siatkówki systemem tróikowvm skiego. D-028687 


